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ric®e ’ peświętnych.
C»na ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
* wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
«datcji. ftdminłatracyi » ekspedycji winny być

♦ * fraukowane. DZIENNIKPOZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. lo sbr., w patlsiwle ' nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w dustryl 3 . guldenów 
ws Francyi 18 fr., w Anglii 4 Ul. 15 gr., w Sznrecy 
5 tal. 15 sfer., w Danii 4 tal. 2 sbr^ we Włosżfcća 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 ó,, w Ame­

ryce 6 tal. 7‘,'i sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

(Rękopisma 
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczono będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Adsninistracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryża przyjmuję przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rua de Tournon No. 16 i pułkownik Rączkowski, Rus du 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street. Leicester Square W. O. — Ajencye d»> przyjmowania ogłoszeń: Na cała, Francyą, Jacques Zéb.aume w Paryżu, rue de Irévise Nr. 30. i pp. Havas, 
Lafitte, Bullier & Gomp. Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menom, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vog 1er. — W Berlinie Kud ol f Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Ketemeyer, rL 
Albrecht Taubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Kabehl, Friedriclistr. 68. W Bremie: E. Schlotte. W Lipsku: Eugeniusz fort, Sachse & Gomp.

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L Zboralski.

POZNAŃ, 8 sierpnia.

A g e n ce Havas przynosi nam dzisiaj wiadomość, 
jjióra mimo obiegających już od dawna wieści, jakoby 
zamiarem było monarchistów doprowadzić do skutku 
tyle upragnioną fuzyą dwóch linii burbońskich, jakoby 
wreszcie tak orleaniści jak legitymiści zamierzali zaraz 
po zwołaniu Zgromadzenia narodowego z gotowym wy­
stąpić planem i z gotowym do tronu kandydatem, nie 
przestaje mimo to dla nas być pewnym rodzajem nie­
spodzianki, tern większej, że usiłowania zmierzające do 
z<rody dwóch tych linii tyle razy okazały się bezsku- 
tecznemi i zawsze o wzajemną dwóch tych stronnictw 
rozbijały się niechęć. Według Agence Havas miał 
hrabia Paryża odwiedzając hrabiego Chambord mnićj 
więcćj w następujące odezwać się słowa: Przyóbodzę 
oddać wizytę, która już dawno do moich najszczerszych 
należała życzeń, a witam cię tak w mojem jak rodziny 
mojej imieniu nie tylko jako głowę familii, ale jako je­
dynego reprezentanta zasady monarcbicznej we Fran­
cyi. — Jak pomieniony donosi organ, przyjęcie ze stro- 
nych hrabiego Chambord nader miało być uprzejme a 
odpowiedź bardzo serdeczną. Z tego tćż powodu nie

Eosiadają się z radości tak Union jak Gazette de 
'rance, nawołując teraz Francuzów do zgody, która 

ich zdaniem ukoronuje przez dwie linie burbońskie roz­
poczęte dzieło. Gazette de France oświadcza, że 
po spełnieniu obowiązków ze strony książąt kolój teraz 
przychodzi na Francuzów, ażeby i oni do równych po­
czuwali się obowiązków. — W obec tej dokonanej fu­
zji i pojednania, o którego trwałości przyszłćj nie wiele 
naturalnie powiedzieć możemy, mimowolnie nasuwa się 
pytanie: jaką postawę zajmą bonapartyści, tyle liczący 
na zwycięztwo sw’ego stronnictwa przy objęciu prezy­
dentury przez Mac-Mahona, jaką wreszcie rolę ode­
grają republikanie w obec grożącego sprawie rzeczy- 
pospolitej niebezpieczeństwa? Otóż, jak ostatnie z Pa­
ryża donoszą wiadomości, republikanie nie myślą wcale 
dać się ubiedz monarchistom ale coraz silniejszy utwo­
rzyć usiłują zastęp i kupią się około panów Thiersa i 
6rćvy, licząc na pomoc bonapartystów, ażeby za ich 
współdziałaniem wystąpić, przeciw kó uov.ćj koaRcyi i 
i pomścić się za dzień 24 maja. Sojusznikami w tćj 
opozycyi wschodnie będą Francyi prowincye, w któ­
rych ludność tak dla fuzyi jak i dla nowego rządu 
nieprzyjaźnie jest usposobioną, ponieważ energiczne 
środki, jakich się władza w ostatnim chwyciła czasie, 
więcej jćj jeszcze odstręczyła umysły. — Co do wiado­
mości politycznych, Francyi dotyczących, nadmienić na­
leży, że bezpodstawnemi okazują się wieści, jakoby am­
basador francuzki przy Stolicy apostolskiej na rzecz 
Papieża cbciał był interweniować. Pisma francuzkie 
podnoszą przeciwnie, że rząd francuzki mimo należnych 
dla Papieża względów nie zmieni w niczćm dawniej- 
szój p. Thiersa w obec Wioch polityki.

Z Hiszpanii szczupłe dzisiaj nadchodzą wiadomo­
ści. Donoszą tylko, że większa otucha ogarnęła gabinet 
p. Salmerona i że spodziewać się należy po niezadłu- 
gióm uśmierzeniu komuny energicznego przeciwko karli 
storn wystąpienia. Jeżeli wiarę dać można temu, co pisze 
organistowski Journal de Paris, na arenę polity­
czną Hiszpanii wstąpiłby Don Alfonso, najstarszy 
syn Izabeli. Miał on według pomienienionego dzien­
nika w towarzystwie ks. Sesto d’Albuquerque 
przybyć do Pau na dłuższy czas, zkąd, jako z miejsca

NOTATKI
Z MOJEGO ŻYCIA.

Spisane przez

Henryka Cieszkowskiego.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 181.)

.Król Stanisław August, pamiętam, był celem uie- 
navviści, urągań i żartów mej babki; piękny jego por­
tret w przedpokoju zawiesić kazała. Nie mało na o- 
uroty i okoliczności krajowych stronnictw wpływając, 

w jednym już razie przewagę w swym czasie i o- 
kolicy na swoją przechyliła stronę. — W czem tylko 
?Iogła, ojczystej sprawie pomoc niosła. Kiedy w roku 

chciano u nas elekcyjną na dziedziczną zamienić 
koronę a przed sejmem na ten cel zwołanym odbywały 
Sl® po grodach sejmiki, przeciwna temu Branickiego 
partya wszelkich używała środków, aby nie dopuścić 
»o sejmikowego kola większości poczciwie myślących 
obywateli. Michał Czacki, podczaszy koronny, — nie 
’Oogł się przedrzyć na takowy sejmik do Włodzimi- 
pa przed nasadzonymi tam Branickiego siepaczami. — 

am chorążyna umyślnie pod tę porę przybywszy do 
Jelca’ gdzie podczaszostwo mieszkali, w gościnę, prze- 
2aaneg° w swoje barwy podczaszego na koźle karocy

S^S° lokaja do grodu przewiozła. 
t .,r- 1792 pułkownik Pakosz z niewielkim pocz- 
kroAWlóz^ kas§ do Dubienki. Zaskoczony przez sto- 
Weż .Prz?magającą siłę kozaków w lasach ochnowskich,

5 we się potykając, śmierć znalazł. W miejscu, gdzie

blisko dotykającego hiszpańskiej granicy wpływ ma 
wywierać na przebieg wypadków w' Hiszpanii.

Jak Amsterdamer Allg. H an dels bl. donosi, 
odbyć się ma w październiku w Brukseli z inicyatywy 
Zjednoczonych Stanów kongres prawników i publicy­
stów, który ma nad tćm obradować, w jakiby sposób 
przeprowadzić się dala przyjęta na wniosek Richar­
da w niższej Izbie angielskiej rezołucya — żądająca, 
ażeby sąd polubowny, w którego skład wchodzić mają 
wysłannicy europejskich mocarstw, rozstrzygał wszel­
kie spory międzynarodowe.

* Kuryer Poznański — z którym systematy­
cznie wszelkiój unikamy polemiki, bo nie sądzimy, a- 
żeby mogła nasze zajmować społeczeństwo, jakkolwiek 
do niej niejednokrotną mielibyśmy sposobność z po­
wodu wycieczek i insynuacyi, właściwych temu pismu — 
rozwodząc się nad wrzekomemi Dziennika Poznań­
skiego intrygami w sprawie przyszłych wyborów, 
które mu nawet czasy przypominają, kiedy Maho­
met się zbliżał ku zdobyciu Konstantyno­
pola, tak między innemi rozpisuje się nad tą sie­
cią intryg, którą Dziennik Poznański według 
niego, po wszystkich rozstawił powiatach: „Widzieliś­
my na własne oczy list jednego z najwybitniejszych 
członków dotychczasowego Koła polskiego do pewnej 
osobistości, której tu nazwać nie chcemy, 
aby jej pozycyi nie skompromitować, i dla 
tego chcemy ją mieć zasłoniętą zupełnie w 
tej sprawie. W liście tym autor, poseł i bardzo 
bliskiemi powiązany stosunkami z Dziennikiem, 
wzywa, aby nie obierać na kandydatów do 
sejmu w żaden sposób ultrainontanó w a w 
szczególności żadnego księdza.“

Nie wchodząc wcale w rozbiór kwestyi, czy wypo­
wiedzenie zdania, „ażeby nie obierano na kandydatów 
do sejmu ultramontanów a w szczególności żadnego 
księdza, (zapewne ultramontańskiego), nazwać się go­
dzi intrygą a nie śmiałem wyrzeczeniem swego prze­
konania, życzylibyśmy sobie, jeśli to w’ interesie jest 
sprawy publicznćj a nawet posłużyć może do wykrycia 
intryg Dziennikowych, ażeby Kuryer bez wzglę­
du na osobistość, którćj kompromito wać nie chce 
a która list wzmiankowanój treści odebrać miała i bez 
względu na „owego posła, wybitnego członka Koła pol­
skiego i bliskiemi z Dziennikiem powiązanego sto­
sunkami“, ogłosić zechciał to według niego karygo­
dne pismo bez żadnój naturalnie zmiany i 
bez żadnych ze swej strony dodatków. Całą korespon- 
dencyą z prowincji Kury er a uważamy za dość 
wyraźny z jego strony manewr, ażeby ostrzedz wybor­
ców przed wyborem na posła „owego z Dzie n n i k iem 
związanego członka Koła polskiego“, który, być może, 
nie domagał się nigdy i nie domaga się, zwłaszcza ze 
strony Kury ero wego zastępu mandatu poselskiego, 
i za wcale nie nową, bo zwykłą taktykę stronnictwa, 
które ze zlą wiarą dla (ego u innych wynajdywać u- 
siłuje intrygi, ażeby tern bezpieczniej własne 
módz pokryć machinacye bez końca, które le­
piej nam są może znane, niżby się Kur y ero wy m 
zdawało patronom.

poległ, długo za mojćj pamięci stał krzyż na drodze. 
Atoli zwłoki poległego zaraz pani chorążyna na cer- J 
kiewnym cmentarzu wśród wsi pochować kazała, gdzie 
do dziś dnia na jego mogile krzyż stoi.

Pamięć moja dziecinna jeszcze r. 1812 sięga. — 
Kilka zeń szczegółów jak przez mgłę w nićj się prze­
chowuje. Spodziewano się wojsk polskich na Woły­
niu. Byliśmy w ten czas u babki w Ochnówce. Do 
późna w noc szyto trójkolorowe kokardy i garnirowa- 
nia do sukien dam mających nazajutrz udaó się na spo­
tkanie tak drogich’ gości. Gdy w starym dworze w 
komnatach mojej matki zebrani — a była taia równie 
przybyła moja ciotka Wydżdżyna z mężem i córkami — 
miłą gawędką się zajmują, wbiega panna służąca z go- 
rącćm żelazkiem w ręku, w pół żywa na podłogę pa­
da i z przestrachu zaledwie wyrzec może: „Moskale 
na dziedzińcu“. — Naturalnie przestrach był ogólny, 
rozbiegły się kobiety. Ale cóż się okazało? Służąca, 
przechodząc z żelazkiem z kuchennych oficyn dziedzi­
niec, w nocnym pomroku usłyszała tuż tętent koni i 
szczęk pałaszy, a myśląc, że to wojsko rosyjskie, w prze­
strachu poleciała co tchu dać znać o tćm we dworze; 
tymczasem był to oddział polskich ułanów z dywizyi 
jenerała Kosińskiego, będącego już z wojskiem w Wło- 
dzimirzu.

Wnet postać rzeczy się zmienia — cały dwór i, 
co tylko żyje w nim, wylęga na dziedziniec, — zbu­
dzona moja babka z okna lubych wojaków błogosławi, 
zagorzały w około światła, zastawiono z jadłem i na­
pojem stoły na dziedzińcu — przyprowadzono i nas 
dzieci na ganek. Pierwszy raz w życiu wtedy polskie­
go widziałem żołnierza, ocierałem się o barwę jego 
szat, a pamięć tę do dziś dnia jak relikwią w ser­
cu przechowuję. Ale początkowy błąd jednę jeszcze 
zabawną wywołał scenę. Przy wstępie niepoznanego 
jeszcze wojska słyszano pokilkakroć wymienione pod­
komorzego Wydżgi nazwisko. Pan podkomorzy w nogi 
— i tak się w cieniach i krzakach zaszył ogrodu', że 
po wyjaśnieniu już rzeczy przez parę godzin odszu­
kać go nie było sposobu. Istotnie naczelnik oddziału 
miał polecenie, zastawszy pana Wydżgę w Ochnówce,

WhŃtomtfóci urzędowe.
NPan raczył restauratorowi zoologicznego ogrodu w Ber­

linie Fryderykowi Robertowi Schneider nadać tytuł 
król, dostawcy nadwornego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 5 sierpnia.
(Wczorajsze posiedzenie komitetu centralnego. — Jego uchwa­
ły. — Niektóre kandydatury żydowskie. — Kurenda św. Jura 

w sprawie wyborów).
(T.) Odbyło się tandem tedy od dawna oczekiwa­

ne posiedzenie naszego komitetu centralnego, w które­
go ręce złożył kraj za pośrednictwem koła poselskiego 
sprawę wyborów bezpośrednich. Zgromadzenie wczo­
rajsze było liczniejsze niż się spodziewano, a posiedze­
nie trwało blisko do północy. Prócz przewodniczącego 
p. Smar z e w s k i eg o byli na posiedzeniu pp. Młocki, 
Krzeezunowicz, Badeni, dr. Jul. Kolischer (który jest 
zarazem prezesem Schomerowskiego Wablkomitetu) dr. 
Zbyszewski, Pajączkowski, dr. Filip Zuker, Tadeusz 
Romanowicz, Dąbrowski, Gubrynowicz, dr. Madejski 
i t. d.

Największą część czasu zajęło sprawozdanie z do­
tychczasowych, czynności komitetu centralnego, z któ­
rego okazało,się, że komitet nie był tak bezczynny, 
jak się zdawało, i że już prawie wszędzie z wyjątkiem 
kilku powiatów komitety przedwyborcze albo się po­
tworzyły, albo tworzą się. Kilka i to ważnych powia­
tów jest jednak, jeszcze niezorganizowanych, i terni po­
stanowiono zaraz zająć się.

Co do uchwał wczoraj zapadłych, zaznaczyć należy 
jako najważniejszą uchwałę dotyczącą jawności działań 
komitetu. Oto postanowiono od czasu do czasu zdawać 
w dziennikach sprawę z czynności komitetu. I tak po • 
lecono zaraz sekretarzom pp. Romanowiczowi i Zukro- 
wi wygotować takie sprawozdania do pism krajowych, 
pr.*r¿:'śu» godnćm jest uwagi, że Dziennik Pozn. 
widocznie za pib.iio uio!.-aje . • t wużan ?, gdyż o nim za­
pomniano. Drugą ważną uchwałą postanowiono stale 
co poniedziałek odbywać posiedzenia komitetu, na któ­
re zawsze p. Smarzewski ze swego Tusculum pod Mo­
ściskami przybyć zobowiązał się, a nadto zawsze ma 
się odbyć posiedzenie nadzwyczajne gdy tego większość 
członków we Lwowie obecnych zażąda.

Głównie zajmował się komitet wyborami w okrę­
gach gmin wiejskich, bo te rzeczywiście są najważniej­
szemu Oczywiście tutaj trudno z góry postanawiać 
kto i gdzie ma być wybranym, należy się bowiem py­
tać, gdzie kto da się przeprowadzić? Tu należy się 
ograniczyć na czuwaniu, by wybranym nie został cen­
tralista lub świętojurca i toż będzie największa tru­
dność do pokonania. Czy i o ile komitet centralny te­
mu trudnemu zadaniu podoła, przewidzieć oczywiście 
trudno.

O ugodach z Rusinami, o układach z Schomero 
wskim Wahlkomitetem, o stanie funduszów, które zbie­
rać po powiatach komitet centralny dawno polecił, nie 
było wczoraj mowy.

Jak się dowiaduję, nie byliby niektórzy członko­
wie komitetu przeciwnymi ogłoszeniu listy kandydatów

wezwać go jako gorącego patryotę na prezesa ko- 
misyi wojskowej, godność, którą już wprzód spełniał. 
Ciotka moja a małżonka pana podkomorzego dobrze mu 
za to uszu natarła, nie odrodna w tym względzie 
córka pani chorążyny, — despotycznie Józiem swym 
rządziła.

Nazajutrz strojne w narodowe barwy damy udały ■ 
się. do jenerała Kosińskiego do Włodzimirza. Moja 
babka, nie wychylając się już za dom, przywdziała ' 
tylko białe z trójkolorowemi wstęgami szaty. — Jene- , 
rał Kosiński wszedł był na Wołyń celem organizowa- ‘ 
nia tam wojska. Mianował wówczas następcą swym 
pułkownika Ludwika Kropińskie.go, któremu nomina- 
cyą na jenerała brygady był przywiózł. Ale Kropiń- 
skq nie wiem już dla czego, uchylił się od tego we­
zwania, wyjechał do Warszawy, gdzie zastępcą mini- ; 
stra wojny był mianowany. j

W r. 1812 mnie i starszą odemnie siostrę zosta­
wiła matka u swojéj a macierzystéj mój babki w Kry- 
stynopolu w Galicyi, dokąd z powodu czasów wojen­
nych emigrowała. Przyjaciel jćj Adam Starzyński od­
ętą iii jćj cały pałac na mieszkanie. Mglisto przesu­
wają mi się obrazy przepędzonćj tam zimy pod opie­
ką mojćj ciotki, niesłychanie dobrej, słodkiej kobiety, 
bzwiącćj w ów czas u swojej matki. Ciotka ta, upo­
dobawszy sobie młodego ułana Ponikiewskiego z puł­
ku Marcina Tarnowskiego, stojącego w okolicy z puł­
kiem, poszła za niego. Jakkolwiek niestósowne było 
to zamężcie, była w nićm szczęśliwą, bo na zacnego 
trafiła człowieka, który po kilku latach z nią pożycia, 
zszedł ze świata przedwcześnie. — Pamiętam ową he­
roinę, dawny modlitewnik, na którym dobra ciotka 
na swych kolanach sylabizować mnie uczyła; pamię­
tam urzędników i wojskowych au3tryackich, uczęszcza­
jących do mojćj babki z uszanowaniem; muzykę puł­
kową, przygrywającą nam w pokojach co niedzielę. — 
Krystonopol był niegdyś własnością i rezydencją z Po­
tockich Kossakowskićj, kasztelanowćj kamiriskićj, głośnćj 
z dowcipu, żartu i nienawiści ku Niemcom pani. Pałac 
trzysta przeszło pokoi liczący, zabudowany był w kwa­
drat, zamknięty bramą na miasto wydaną, ogrodem do 
Bugu przypierał. Jeden obszerny pawilon zajmowa­
liśmy, ale wszystkie potężne sale stały dla nas otwo­
rem. Przypominam sobie pokój, gdzie, jak mówiono,

dla wskazania niejako krajowi, kogoby koniecznie do 
Rady państwa wprowadzić należało i dla rozbudzenia 
zajęcia się kraju całego sprawą wyborów, wniosku je­
dnak w tym względzie nie uczyniono wczoraj 
żadnego. — Nie ustanowiono także stałej komi- 
syi komitetowej, która obecnie powinuaby już być u- 
tworzoną i mieć swoje biuro, zwłaszcza, że jak z ró­
żnych stron donoszą, pojawiają się już po za komite­
tem po powiatach kandydaci tworzący sobie swoją kli­
entelę.

Głównie dotychczas czynni są pp. Swiętojurcy i 
zwolennicy Schomer Israela. Pierwsi mają «już od da­
wna swoich kandydatów na wszystkie okręgi wybor­
cze, gdzie tylko mogą mieć jakieś szanse zwycięztwa. 
Drudzy już także agitują.

Niezawiśle od komitetu i Schomera wystąpili jako 
kandydaci w Kołomyji dr. Hoenigsman z Wiednia 
i p. Freund ze Stanisławowa, z których każdy ma 
między żydami okręgu wyborczego Sniatyn, Kołomy­
ja, Buczacz swoją partyą. Także i p. Jozef Ko­
lischer osiadły w Wiedniu na własną rękę rozpoczy­
na agitować za sobą w gminach wiejskich Stryj, Me- 
deneie i t. d., gdzie posiada znaczne od kamery na­
byte dobra i c. k. radzcę namiestnictwa p. Gniewo­
sza wymieniają, jako kandydata żydów z miast Sam­
bor, Drohobycz i Stryj, które jeden okręg stanowią. — 
Żydzi tamtejsi uie upierają się, by ich zastępował żyd, 
lecz jak się deputacya do p. Gniewosza wyprawio­
na wyraziła, szukają „człowieka sprawiedliwego“. 
Gzy się komitet centralny zgadza z zapatrywaniami po- 
litycznerai p. Gniewosza, nie wiem, wątpię jednak, 
aby mógł przeciw tćj kandydaturze wystąpić, jeżeli liczba 
wyborców popierających tę kandydaturę jest istotnie tak 
znaczną w rzeczonym okręgu, że zwycięztwo ich jest 
możliwe.

Wspominałem już o kilku protestach gmin żydo­
wskich przeciw programowi Wahłkomitetu. Przybył 
znowu świeży protest zboru izraelickiego w Bursztynie, 
który oświadcza, że przystępuje do uchwał zboru kra­
kowskiego a „nie do programu Wahłkomitetu, który 
chce przeprowadzić wybory w duchu czysto centrali­
stycznym.“

Św. Jur a mianowicie metropolita ks. Sembrato- 
wicz, którego nowinacyą na tę wysoką godność Pola­
cy swaęro czasy formalnie przeforsowali, miał wydać 
kurendę-dc if^Vtł-'.{p*eokor>atolie.lring;o, w którćj go jako 
inteligercyą raską" wzywa, jjy czynny
rach brała popiei Ląc dążności rządu a działając jak 
najgorliwićj przeciw usiłowaniom Polaków, którzy Ruś 
uciskali i uciskają! O kurendzie tej donoszą już i dzien­
niki wiedeńskie, żadne jednak z pism krajowych nie 
ogłosiło jćj jeszcze.

NIEMCY.
* Berlin* 7 sierpnia. Sprawozdanie komisy i 

śledczćj w sprawie kolejowćj dojdzie może jeszcze do 
publicznćj wiadomości, bo jak z pół urzędowego dono­
szą źródła obecnie ogłoszonym będzie rozkaz gabine­
towy dołączony do sprawozdania odesłanego minister­
stwu. Co się zaś tyczy ogłoszenia samego sprawozda- 
niania w publicznych pismach, to ostate zna nie zapa­
dła jeszcze uchwała w gabinecie. Beri. Bórs. Z tg. 
wyraża przy tćm życzenie, aby drukowane sprawozda-

złożoną była Gertruda z Komorowskich Potocka, żona 
Szczęsnego, gdy utopioną w rzece Bugu wydobyto z 
wody i tu przywieziono. Nie prędko potćm ujrzał 
dzień śliczny poemat Malczewskiego Mary a, na nie­
szczęsnej tćj przygodzie osnuty.

Dom i osoba tćj babki innego wcale były kroju i 
oblicza. Do nićj przyjeżdżaliśmy najdłużćj, mieszkała 
bowiem w dzisiejszćm Królestwie. O ile w tamtćj 
było dumnego i imponującego, o tyle ta miała łago­
dności i słodyczy. Dom tamtćj opierał się na trady- 
cyi, stósunkacb, świetnej przeszłości wspomnieniach — 
dom tej na cichym szacunku, serdecznćj prostocie, wy­
godnego życia swobodzie. Jechałem do nićj chętnićj, 
bo z łona matki wyssałem dla nićj przywiązanie. Po­
deszły wiek zbliżał tylko dwie te babki do siebie. Stara 
baronowa równie nie wychylała się już z domu a na­
wet ze swego krzesła rzadko się podniosła, codziennie 
tylko mszy świętćj w jadalućj słuchała sali, gdzie w 
zasuwanćj framudze ołtarz się znajdował. Mieszkała 
we wsi Dołhobyczowie, obszernem dożywociu od męża 
jej zostawionćm; resztę pięknych dóbr syn jej dziedzi­
czył. Były one w dawnćm województwie bełskićm, 
później lubelskićm, nad samą granicą galicyjską. Ob­
szerny pałac, dobry stół, serdeczność otaczających sług
i domowników uprzyjemniały nam ten pobyt nie za- 
tartćm wspomnieniem do dziś dnia pamiętny.

Za łat moich dziecinnych nie słyszałem wyrazu 
arystokracya, arystokrata; ni razu nie weszło 
w moje ucho to słowo, którego ani zrozumieć ani sfor­
mułować według dzisiejszego nie potrafiłbym znacze­
nia. Patrzyłem tylko na powagę rodzin, na szacunek 
dla rodzm, na protekcyą i opiekę możnych, na cześć 
dla nich ogólną.* 1 Widziałem dobroć mojej matki na 
wszystkich rozlaną — i tłumaczyłem sobie godność 
rodu zasługami czynu. Potćm dopićro przyszły teorye, 
które zachwiały tę cześć, ubliżyły przeszłości, a burząc 
świątynie, spłoszyły opiekuńcze z nićj bóstwo.

Ale jeszcze jedno z 1812 roku wspomnienie. Aniel­
ska dobroć mojćj matki rzadkim może w dziejach do­
broci przykładem sowicie raz w jćj życiu była nagro­
dzoną. W czasie wojny w tymże roku, kiedy wywo­
żono w głąb Rosyi, jeśli nie na Syberyą, o byle co 
podejrzanych wołyńskich obywateli, odbiera moja matka 
rozkaz stawienia się do Włodzimirza przed powiato-
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nie’ w całej rozciągłości rozesłane było pomiędzy depu­
towanych Izby, bo takowi dali pierwsi inicyatywę do 
śledztwa w kwestyi komisyi na budowę kolei żela­
znych i za ich przyczyna powstała sama śledcza ko- 
misya. Prócz tego ma i cała publiczność wielki i uza­
sadniony interes w ogłoszeniu sprawozdania komisyi 
śledczej, dla tego należałoby urzędownie sprawozdanie 
to podać do wiadomości publicznej.

Zresztą, prócz obawy przed cholerą, która już wr 
bardzo wielu miejscowościach Prus się okazuje a w 
Królewcu z ciężką nader grasuje gwałtownością, dzien­
niki niemieckie nie przynoszą żadnój ważniejszzój wia­
domości. Agitacya wyborcza w Niemczech przycichła 
również. — Cesarz Wilhelm rozpoczął już na dobre 
dalszą swą kuracyą u wód w Gastein i coraz' czuje 
się zdrowszym i silniejszym. Natomiast stan zdrowia 
saskiego króla Jana bynajmniój się nie polepsza i nie 
ma wielkich nadziei utrzymania go nadal przy życiu.

AUSTRYA f WĘGRY.

* Wiedeń, G sierpnia. Wiedeńska Soun- u. 
Monntags Z tg. poświęciła w ostatnim numerze ar­
tykuł p. Ziemiałkowskiemu, w który m czy tamy: 
„Rola p. Ziemiałkowskiego, od samego początku nie 
miała wiele szans. Osoba jego przedstawiała spełnienie 
obietnicy danej w jednej mowie tronowój, że uprawnio­
nym życzeniom Polaków zadość się stanie. Ponieważ 
jednak większość centralistów opierała się dotyczącemu 
ustępowi programu ministeryalnego a z drugiej strony 
Polacy o ministrze rodaku, który idzie ręka w rękę 
z Auerpergiem et consortes, nic wiedzieć nie chcieli, 
odjętą zatem była ministrowi Ziemiałkowskiemu wszelka 
możność działania. Tak jak Stremayr ultramontanów, 
tak Ziemialkowski miał pozyskać Polaków w celu 
wzmocnienia stronnictwa rządzącego, ale każdy krok 
jego natrafiał na przeszkody z tój strony, która mu 
pomagać miała a niepowodzenie ogarnęło go tak, że 
nareszcie porzucił myśl wszelką działalności.“ Cały 
wywód pomienionego dziennika nie może być trafnym 
a tó z tego prostego powodu, że p. Ziemialkowski nie 
miał dotychczas ani pola do rozwinięcia swego działa­
nia, ani też sposobności do przekonania się, czy rola 
jego ma wiele szans lub nie.

Powyższy dziennik, który, mówiąc nawiasem, zaj­
muje poważne stanowisko w prasie wiedeńskiej, stwier­
dza w wymownych słowach ową apatyą, jaka objawia 
się w kwestyi wyborczej w obozie centralistycznym. 
Dziennik teu w jaskrawych barwach przedstawia roz­
strój w stronnictwie centralistycznym, oraz upadek za­
ufania wyborców’ do przewódzców, którzy nie dotrzy­
mali danych przyrzeczeń i ani porządku, ani ładu nie 
zaprowadzili w monarchii, ani usprawiedliwili obietnic 
materyulnego wzrostu. Ze słów powyższego dziennika 
zdaje się, że ostatnie przesilenie gieldow’e silny wywarło 
wpływ na ludność stolicy i prowincyi i że zawiedzione 
zyski, miejsce których zajęło ogólne bankructwo, zna­
cznie podkopały szanse wygranej podczas przyszłych 
wyborów. Ztąd upadek moralny i obawy, jakie są 
cechą charakterystyczną obozu starych, ztąd podniesie­
nie młodych czyli pruskich centralistów. „Owe wy­
bory bezpośrednie, pisze przytoczony dziennik, które 
miały być nagrodą kliki, stały się dla niej gorzką karą. 
AV niektórych sferach danoby może dziś wiele za to, 
gdyby nowe ustawy o składzie Izby deputowanych nie 
przyszły do skutku, gdyby było podobieństwo zwołania 
jeszcze dawnego parlamentu. Bo jeśli,“ '*ęłu 
sa. tprn-z Timłp. to <» gOry- 10« Uleż nnać/u/its’uszczupliły 
się.“ Taki smutny horoskop stawiają sdbie centraliści 
przy wyborach, co dowodzi, że machina ich psuje się 
i że nie ma nadziei, by przy wspóinóm działaniu stron­
nictw autonomicznych można było państwo zwrócić 
z poohylosci politycznej, na jaką je wprowadziły wy­
bory bezpośrednie.

Od dnia 1 sierpnia zaczęto na giełdzie wiedeńskiej 
obserwować pomyślniejszy obrót pieniężny, i podnie­
sienia się kursów papierów. Czas pokaże o ile to pod­
wyższenie się jest trwałe. Wpływają na to nie poma­
łu pomyślne wiadomości o tegorocznych zbiorach, które 
w średnióm przecięciu są dobre. Poprawia to po tro­
chu mocno dotychczas zachwiany kredyt Austryi za 
granicą. Wystawa ożywia się coraz więcej, przybywa 
widocznie gości, a w ślad za nimi i rzezimieszków 
oraz rozmaitych szumowin społeczeństwa. Wedle wy­
kazów policyjnych — przyaresztowano w roku bieżą­
cym po dzień 1 sierpnia, przeszło 10,000 indywiduów 
nie mogących się pogodzić z powszechnym społecznym 
porządkiem.

W węgieiskióm ministerstwie skarbu wypracowa-

wym kapitanem sprawnikiem. A był nim fatalnej pa­
mięci Phafius, Szwed rodem, który straszliwie zna­
czenia swego nadużywał. Ulubieniec ówczesnego jene- 
rał-guberuatora Komburleja, posiadał nieograniczoną 
w powiecie władzę, był panem losów wszystkich ziem­
skich właścicieli. Owoż, posłuszna wezwaniu, z trwogą 
w duszy, przybywa moja matka do powiatowego mia­
sta; w okazałem Phafiusa mieszkaniu zastaje tłumy 
wyższych wojskowych rosyjskich, na boku grono są­
siednich obywateli, jako to: Ksawerego Prażmowskiego, 
szwagra jego Gurowskiego, Wielhorskiego, Podfilip- 
skiego, którym na widok mojej matki boleśnie serce 
się ścisnęło, gdyż jak dla nich tak dla każdego z na­
szych przybycie w to miejsce było już pewnym de- 
portacyi wyrokiem. Zajęty gdzieś indziej Phafius nie 
znajdował się w pokoju, w którym jego żona obecnych 
przyjmowała. Był to dzień prawdziwych prób dla bie­
dnej mój matki. I ja, czteroletni chłopiec, którego 
wzięła z sobą, straszliwie się jej przysłużyłem. Gdy 
jeden z jenerałów, wziąwszy mnie na kolana, dal mi 
swój pałasz do zabawy, i — „cóż z nim zrobisz?“ za­
pytał — Będę bić Moskali — naiwnie i w głos od­
powiedziałem. Moja matka zbladła. Atoli poczciwie 
natchniony jenerał, widząc jój pomieszanie i bojąc się 
dalszćj szczerości z ust dziecka, wstał z miejsca, przy­
stąpił do niej z uśmiechem, prosząc gospodynią domu, 
aby matkę i dziecko wyprowadziła do ogrodu. Wkrótce 
przybył tam Phafius a wziąwszy moją matkę na stro­
nę, oświadczył jéj, że jest na liście na wywiezienie ska­
zanych. — Pamiętam wszakże, mówńł dalej, obejście się 
pani względem mój żony (tu wymienił czas i miejsce), 
kiedy na baju od całego towarzystwa była odepchnię­
tą. Pierwsza wtenczas zbliżyłaś się do niej, przemówi­
łaś życzliwie, i reszta potem osób za jéj dobroci poszła 
przykładem. Jesteś wolną, wracaj do domu a staraj 
się nie być w niczóm podejrzaną. I tym sposobem 
uniknęła wdowa, matka czworga drobnych dzieci, losu, 
któremu sprowadzeni tam ulegli obywatele.

Ow Phafius głośną odgryuał rolę ,w ówczesnych 
dziejach Wołynia. Ożeniony z Polką, Śliwoską, szla­
checkiego domu a powszechnie z poczciwości znaną 
kobietą, miał liczne z tamtejszemi rodzinami znajomo­
ści i stósunki. Korzystał ze swego położenia, zamo­
żni! się, ale żył zbytkownie i na wielką skalę. Nie

no już 16 projektów do ustaw, które przedłożone zostaną 
na najbliższej sesyi sejmowój. Projekta te załatwiają 
następujące sprawy: uregulowanie podatku gruntowe­
go, przemiany katastralne, podatek dochodowy, opo­
datkowanie towarzystw akcyjnych i przedsiębiorstw 
górniczych, manipulacyą przy bezpośrednich podatkach, 
stępie, należytości, podatki od tytuniu, soli, spirytu­
su i podatki stęplowe, uwolnienie dobroczynnych fun- 
dacyi od podatków, dalej loteryą, pensyonowanie sług 
państwa, opodatkowanie procentu od kapitałów. Wę­
gierskie ministerstwo sprawiedliwości zaś pracuje już 
nad projektem ustawy o wykupnie regaliów, które re­
prezentują razem wartość 300 milionów złr. Projekt 
ustawy opierać się będzie na zasadzie, że gminy 
mogą pod pewnemi warunkami wykupić regalia bez 
pośrednictwa państwa. Równocześnie przedłożony zo­
stanie projekt o wyszynku. Go się tyczy projektu o uorga- 
nizowauiu komitatów’, to zawiera on dość ważne zmiany. 
Kilka komitatów (Arva, Thurocz, Liptawa) ¡połączono 
w jeden, a w Siedmiogrodzie ma być najwięcej zmian 
zaprowadzonych.

Nietylko Czesi i Serbowie przez najpoważniejsze 
organa swoje dali odprawę p a u mo s k w i cy z m o w i 
(z powodu artykułów p. Makuszewa) ale i Słowacy. 
Slovens ke Noviny, organ Słowaków, pisze: „Alu- 
simy w obec p. Makuszewa silniej niż wprzódy za­
protestować przeciw wszelkiej solidarności z„pansla- 
w i z m e m“ i dokładniój określić stanowisko nasze. — 
Przedewszystkiem i z góry nie chcemy tego panslawi- 
zmu, co pragnie wszystkie narody wpakować do je­
dnego worka, oddać pod nahajkę moskiewską. Naród 
słowacki nigdy nie upadnie tak nisko, iżby tęsknił za 
despotyzmem bizantyńskim, nawet wtedy nie, gdyby 
kadzenie bożkowi północnemu nie było połączone z 
przeniewierstwem i zdradą w obec tej ojczyzny, z któ­
rą Słowaków tysiąi lat bistoryi wiąże i od której bytu 
także Słowaków węgierskich byt należy.

„Ale pod względem politycznym naród słowacki 
nie ma nawet nic wspólnego ze Słowianami, poza kra­
jami korony węgierskiej żyjącymi. Z tego jednak nie 
wynika, iżby pod iunemi względami, np. naukowym 
Słowacy nie mogli niczego nabywać od reszty Słowian, 
iżby się od nich zupełnie i we wszystkiem odstrychnąć 
mieli. Jeżeli Madiary nie wahają się szukać za swy­
mi współplemieócami (po obu stronach Uralu i w Fin- 
landyi), juścić nie na to, aby wchodzić z nimi w so­
jusz polityczny, ale aby wiadomości co do swego języ­
ka wzbogacić: to dla czegóżby mieli Słowacy wstydzić 
się łub bać korzystania z krynic narodów pobratym­
czych dla swego języka, umiejętności, poezyi? Tylko 
że to wszystko powinno się dziać bez nastręczania po­
dejrzeń, i nie należy pod płaszczykiem kultury wdawać 
się w machinacye polityczne.“

Despota azyatycki ciągle na pierwszym planie. 
Wczoraj był w wielkiej operze na przedstawieniu ba­
letu „Fantasca“ a to w towarzystwie cesarza, wielu 
arcyksiążąt i arcyksiężniczek, ekskrólewicza hanower­
skiego i własnego brata Alirzy. Szach siedział między 
arcyksiężniczkami Alaryą i Elżbietą i ubrany byl w 
ciemny mundur tkany srebrem i obsypany brylantami 
i smaragdami. Publiczność licznie zgromadzona w te­
atrze przyjęła go obojętnie, jak w ogolę Wiedeńczycy 
nie entuzj azmują się wcale JMością Szachem perskim 
i przyjmują go tak, jak na to zasługuje pokostowany 
barbarzyniec. Kłopotu nie mało miała dyrekeya tea­
tru z przedstawieniem wzmiaukowauego baletu. Alię- 
dzy osobami baletu znajduje się „Meszaszew, książę 
pov-Ri i niegodziwy czai/s Ou'».-
wiając się, aby ów „książę perski i niegodziwy czarno­
księżnik“ nie popsuł humoru perskim gościom zamie­
niła go poprostu w „potężnego czarnoksiężnika.“ Tern 
jednakże nie usunięto kolizyi, w balecie bowiem przy­
chodzi komiczny taniec perski wykonany przez małe 
dzieci. Aby nie dotknąć niemile Szacha i jego orsza­
ku porobiono z Persów Chińczyków, i tym genialnym 
środkiem usunięto resztę trudności.

Dziś przed południem zjawiła się w zamku La- 
xenburgskim nieśmiertelna deputacya „Aliance israelite“ 
w Wiedniu, która każdego z monarchów przybywają­
cych do stolicy austryackiej zwykła nachodzić wstawiając 
się za prześladowanymi niby to srodze swymi wyzna­
wcami. Przedstawiła się najpierw w. wezyrowi Aiirża- 
Hussein-Kbanowi, prosząc o wyjednanie posłuchania u 
Szacha. Ten jednakże zbył deputacya krótko i węzło- 
wato twierdząc, że nikt nie myśli o prześladowaniu 
żydów zamieszkałych w Persyi i że wszelkie w tym 
kierunku pogłoski są poprostu zmyślone. Pierw je­
dnakże nim odprawił deputaoyę obiecał odczytać z u- 
wagą doręczony mu adres i odpowiedzieć piśmiennie.

Dziś rozpoczęły się sypać perskie ordery; Szach

długo potem, ze zmianą gubernatora straciwszy miej­
sce a następnie opuszczony od swego rządu, zubożał 
i żył w końcu, za dojrzałych lat moich, prawie z łaski 
tych, których niegdyś prześladował, — i w ubóstwie, 
ua obdlużonej cząstce wsi smutno głośnego dokonał 
żywota.

Rodzony brat jego, Jakób Phafius, ożeniwszy się 
z Rucióską, regenta włodzimirskiego córką, z niskiego 
urzędnika na osiadłego w tej okolicy wyszedł obywa­
tela. Zostawił dobry kawał ziemi i kilku synów’, z 
których starszy polskim był wychodźcą z r. 1831 za 
granicę.

Naliczyłbym kilka rosyjskich rodzin, w tej okolicy 
zamieszkałych, miano wicie Czerniaków, T r e t la­
ków, Ł ewani dó w, których dzieci po większój części 
z matek Polek zrodzone najżarliwszemi stały się pol­
skimi patryotami. Aloże to wpiyw szkól krzemienie­
ckich, gdzie pobierali nauki. •

-b *

Dom, z którym od niemowlęcych lat moich do o- 
statka najściślejsza uas zażyłość j przyjaźń łączyły, był 
podkomorstwa Prażmowskicb. Pani podkomorzyna, 
z domu Wężykówna, była wprzód za Ludwikiem 
Cieszkowskim i miała z nim syna Dominika, długole­
tniego włodzimirskiego marszałka. Była to prawdziwie 
święta niewiasta. Gdyby prywatnych cnót można spi­
sywać dzieje, piękną zaiste książką byłoby ewangeli­
cznej kobiety tej życie. P o r o m ó w, wieś podkoinor 
stwa z naszym graniczył Bort no w e m. Pan podko­
morzy po śmierci mego ojca był przydanym jego wdo­
wy i małoletnich jój dzieci opiekunem. Do jowialności 
wesoły, dobry patryota, kawaler orderu św. Stanisława, 
po polsku się nosił. Staroświecki ród Prażmowskich 
liczne miał na Wołyniu koligacje; najbliższe z Guro- 
wskimi, pierwszą bowiem jego żoną była Gurowska i 
córkę z tego małżeństwa wydał za kasztelanka Guro­
wskiego, w sąsiedztwie naszym zamieszkałych, tudzież 
syna Ksawerego, który służąc w wojsku francuzkióm, 
w czasie hiszpańskiej kampanii w 1808 r. za Napole­
ona, dosti szy się do niewoli, już miał być między 
dwo ..a deskami żywcem przepiłowanym, gdy znale- 
z -i y na nim szkaplerz uratował mu życie.

obdarował wszystkich, którzy w jakiejkolwiek z nim 
zostawali styczności, orderami słońca i lwa. Ponieważ 
ordery te są za kosztowne, bo otoczone brylantami, 
przeto pierwszym owocem podróży europejskiej będzie 
pod tym względem oszczędność.

Szach postanowi! utworzyć nowy order, nazwiskiem 
„Nasri“, co znaczy „zwycięztwo“, podzielić go na pięć 
klas i wziąść za model do niego order austryacki 
Franciszka Józefa.

F R A N C Y A.
* Paryż, 5 sierpnia. Mowa ministra oświece­

nia Batbie miana z powodu uroczystości rozdawania 
nagród pomiędzy uczniów Sorbony, której treść poda­
liśmy we wczorajszym numerze, nie wywarła żadnego 
wrażenia tak na całą zebraną w sali Sabony publi­
czność jak i na młodzież samą. Ani jeden poklask 
zadowolenia nie towarzyszył słowom ministra, a gdy 
takowy skończył huczne w sali zagrzmiały okrzyki: 
„Niech żyje rzeczpospolita! Niech żyje Thiers!“ tak 
że rektor uniwersytetu chcąc przygłuszyć te nader rzą­
dowi nie miłe okrzyki, kazał grać obecnej przy uro­
czystości kapeli republikańskiej gwardyi. Minister 
Bathie zbladł może ze złości, może z upokorzenia, bo 
nikt z obecnych nie mógł pojąć, jak minister sam 
człowiek bez charakteru mt że dawać młodzieży nauki 
i mówić jej o odrodzeniu Francyi. —- Były prezydent 
rzeczypospolitej nie wyjechał jeszcze do Szwajcaryi i 
opuści dopiero Francyą przy końcu bieżącego miesiąca. 
Rząd naturalnie nie zadowolony z tego bardzo, tern 
bardziej, że p. Thiers po tylu owacyacb i mariifesta- 
cyach dla jego osoby, świeżego nabrał ducha i zamie­
rza jak się zdaje stanąć na czele republikańskiego 
stronnictwa celem niedopuszczenia w kraju nowego 
przewrotu i anarchii. P. Thiers chce tylko prawdopo­
dobnie odczekać końca nowych intryg stronnictwa Or­
leanów. Wiedzą o tern bardzo dobrze w Wersalu i 
dla tego dzienniki koalicyi z tern większą nań napa­
dają zaciętością, mianowicie Patrie, która wzięta so­
bie za zadanie oczerniać i zaczepiać wszystkie te oso­
bistości, które reakeya chciałaby koniecznie usunąć od 
wpływu na kraj. O ile p. Thiers zyskuje w wscho- 
dniój części kraju na popularności, o tyle rząd coraz 
bardziej jest tam znienawidzonym, tak że nikt nie śmie 
dać się słyszeć ani ze słówkiem pochwały na korzyść 
ks. Broglie i jego kolegów. Ludność wschodniej Fran­
cyi oburzył najwięcej zakaz rządu publicznej radości 
z powodu oswobodzenia kraju. Oburzenie przeciw rzą­
dowi w tej stronie kraju jest tak wielkiem, że marsza­
łek Zgromadzenia narodowego Buffet znajdujący się 
obecnie w tych okolicach, nie śmiał się jeszcze pokazać 
publicznie obawiając się nie miłych demonstracyi. 
Fakt ten nabiera o tyle donioślejszego znaczenia, że w 
razie gdyby rojaliści chcieli ostatecznie przeprowadzić 
swój pian i zwalić rzeczpospolitą, to najmniejszej nie 
ulega wątpliwości, że nie tylko południe i wszystkie 
wielkie miasta Francyi jak Paryż, Lugdun, Marsylia 
i inne, ale cały wschód trzymający się dotąd zawsze z 
dala od rewolucyi, a zamieszkały przez bardzo wale­
czną ludność, podniósłby się niezawodnie i oparł z bro­
nią w ręku monarchii. Wersal przygotowanym jest 
na to, ma przecież nadzieję, że tak jak w r. 1851 po­
konałby w niedługim zbyt czasie za pomocą armii 
zbrojny ten opór. Kwestyi przecież nie ulega, że rząd 
mógłby się łatwo pomylić pod tym względem, bo py­
tanie czy armia dałaby się obecnie użyó do tój samej 
roli co przed 22 łaty. Rząd liczy na armią a sądząc 
jój usposobienie tylko po wyższych oficerach, nie pyta 
bynajmniój o to, czy niżsi oficerowie i żołnierze te same 
żywią uczucia. O ile w tern prawdy, trudno dociec, 
tyle tylko pewna, że ogólna mówi opinia, a nawet wie­
lu wojskowych niższych stopni nie tai się z tóm by­
najmniej, że dwie trzecie armii stoi po stronie rzeczy­
pospolitej, nie życzy sobie przywrócenia monarchii i 
w razie zbrojnego starcia obudwóch tych obozów, wię­
ksza część armii francuzkiej stanęłaby bez wątpienia 
po stronie rzeczypospolitej.

O ile mieszkańcy miast wschodniej Francyi z rza­
dką a nie kłamaną przyjęli radością powracające do 
dawnych załóg p,o ustąpieniu z nich niemieckiego żoł­
nierza, wojska francuzkie, o tyle zapal ich i entuzyazm 
ochłod! obecnie i to znacznie z powodu grubijaóstw 
i nadużyć francuzkich żandarmów. Uderzenie żandar­
mów na publiczność wznoszącą okrzyki na cześć rze- 
rzypospolitej i p. Tbiersa tak było w wielu miejscach 
b.utaluem i bezwzględnóm, że oburzyło do najwyższe­
go stopnia wszystkich. Nigdzie przecież wystąpienie 
to strażników publicznego bezpieczeństwa nie nabrało 
tak brutalnego charakteru, co w miasteczku Saint Die

Z domem Gurowskich mieliśmy równie dobre za­
chowanie. Cechował go nastrój więcej arystokraty­
czny, rodowemi stosunkami podniesiona duma. Pa­
miętam u nich liberyą czerwoną, suto zlocistemi galo­
nami oszytą. Kasztelan Gurowski miał za sobą Zabo­
rowską, która mu potężne wniosła wiano a której sio­
stra była za księciem Sauguszką ze Sławuty. Ród 
teu Zahorowskich wygasi już po mieczu oddawua, na­
zwisko tylko dóbr Zaborów w powiecie włodzimir- 
skirn zostało.

Przytoczę tu jedno z ust paui Gurowskiój sąsiad­
ki naszej, zdarzenie. AV drodze, nie pamiętam już 
dokąd, zatrzymała się w Dubnie na popasie. Gdy 
krzątanina około podróżnego obiadu ją niecierpliwi, 
idzie saína w zajezdnej karczmie do kuchni, przy któ­
rej ognisku wszystkim jeść gotowan >. Trafia właśnie 
na spór swoich ludzi z podróżną także jakąś panią, 
która rądle i garnki tamtych z wielkim hałasem ze 
wspólnego ogniska wyrzucała. Otez-moi ces cochon­
neries polonaises, zakrzyknęła w gniewie w obec 
paui Gurowskiój cudzoziemka. Urażona Polka ujęła 
się za swą narodowość w potrawach pokrzywdzoną; 
z równą więc dobitiiością cos jój po francuzku przy­
cięła. Wszczęła się walka słów pomiędzy glodnemi 
zapewne kobietami, skończywszy się na odwrocie z za- 
pyżoną twarzą obu. Notuję teu fakt dla tego, ie ową 
niegrzeczną cudzoziemką była pani de StachHolstein, 
ta świetność literacka Francyi, rozgłośna córka mini­
stra Beckera, najwytworniejszego towarzystwa dama — 
przejeżdżająca wówczas przez Dubno do Rosji, wy­
gnaniem Napoleona dotknięta. Czy można wjraźniej 
złą stronę obaczyć medalu?

* *

Bort nów nasz należał do parafii zakonu oo. Ka­
pucynów w Uściługu, miasteczku o milkę od nas od- 
iegłóm. Syndykiem tegoż był podkomorzy Prażmo- 
wski a główną spiżarnią jego i nasze domy. Gwar- 
dyanem podówczas był tam ksiądz Leonard, podeszły 
staruszek, którego pobożność i cnoty chlubną zostawiły 
kartkę w dziejach tego klasztoru, bo w sercu parafian 
wyrytą a złotą wplotły nitkę w pamięci z lat mych 
dziecinnych. Piękna to była postać, godna zaprawdę

w Wogezach. Aiieszkańcy Saint Dió zebrali się celem 
wspólnej zabawy, gdy ukazuje się kapitan żau-
darmeryi i przemawia do . .branej publiczności, iż nje 
ścierpi żadnego zakłócenia porządku, o czém natural, 
nie nikt z obecnych nie myślał. Odpowiedziano mu, ¡j 
może być spokojnym, bo o zakłóceniu porządku mo­
wy być nie może. Na to oddalił się kapitan, ale p0. 
wrócił niebawem z kwatermistrzem i żandarmami a 
rozpuści wszy cugle koniowi wjeżdża wśród publiczno­
ść, tratując przy tóm końskiemi kopytami małą dzie­
wczynkę, którą ze złamaną nóżką musiano natychmiast 
odnieść do pobliskiej apteki. Gdy czyn ten wywołał 
w zgromadzeniu oznaki ogólnego oburzenia wystąpij 
adwokat z Saint Dió p. Lerry i rzeki do kapitana; 
„Zapowiedziałeś pan, iż niedopuścisz żadnego nieporzą­
dku, a sam teraz zakłócasz porządek publiczny.“ Slu. 
wa te rozgniewały i oburzyły tak kapitana żandarmów 
iż kazał natychmiast aresztować p. Ferry i związanego 
odprowadzić do więzienia, z którego go dopiero nastę­
pnego dnia wypuszczono na wolność za wstawieniem 
się przyjaciół. — Atoli nie tylko wschodniej Francji 
dają się czuć dotkliwe rządy ks. Broglie, dają się one 
i Alzatczykom we znaki.

Dziennika Industriel Alsacien nie pozwolono 
przesyłać do Francyi, a dzisiejszy Temps drukuje o- 
świadczenie dyrektora tego dziennika p. Zorn, użalajace 
się na tak bezwzględne postępowanie. Rzecz dziwna, 
że podczas gdy rząd niemiecki zezwala na trzymanie 
francuzkich dzienników, rzą 1 francuzki zakazuje wstępu 
do kraju jedynemu alzackiemu pismu, broniącemu 
sprawy Francyi w nowych niemieckich prowincyach. 
Alzatczycy mieszkający obecnie w Paryżu nie posia­
dają się z oburzenia i chcą osobny wystosować adres 
do prezydenta Alac-AIahona w tym względzie.

Wedle wiadomości najświeższych z Nancy od kil­
ku dni rządy miasta sprawuje sam tylko mer, bo pre­
fekt Doniol, mający 20 żandarmów na swe rozkazy, 
jest prawie bezsilnym, pomimo tego, że mieszkańcy 
zachowują się jak najspokojniej i ani razu jeszcze ni’e 
przyszło tam do zakłócenia publicznego porządku. 
Sprawozdania nadchodzące z innych prowincyi do Pa­
ryża donoszą, że prefekci postępują coraz to samowła- 
dniój, a pomiędzy nimi odznacza się najbardziej zna­
ny już prefekt lugduóski p. Ducros. Prefekt Ducros 
kazał nie tylko zamknąć w Alarsylii dwie kawiarnie, 
na których trójkolorową chorągiew zatknięto, ale nad­
to kwiaty czerwonego koloru uznał za oznaki buntu i 
zakazał ich sprzedaży. W Bagnols sur Cóze kazał 
zamknąć handel kwiatów z powodu, że właściciel za­
kładu nie chcjał usunąć kwiatów o czerwonych kolo­
rach z okien. W północnych departamentach prefekci 
i podprefekci dotąd dosyć umiarkowani zaczynają ró­
wnież występować coraz absolutniój.

HISZPANIA.
* Hadryt, 6 sierpnia. Nowy gubernator Se­

willi przesłał następujący telegram do rządu madry­
ckiego: „Mimo wzburzenia, jakie panuje między tutej­
szą ludnością z powodu spełnionych ze strony po­
wstańców okrucieństw, spokój nie został zakłóconym. 
Spalonych zostało dwadzieścia domów, wiele innych 
polano już naftą i skazano na zniszczenie. Rabunki i 
represye należały w czasie panowania komuny do rze­
czy najzwyczajniejszych. Wiele mamy do czynienia 
z pospólstwem, które gwałtem domaga się doraźnego 
osądzania i ukarania śmiercią uwięzionjch powstańców. 
Dziś rozpoczęło się rozzbrajenie ochotników; zgroma­
dzono dotąd około 2000 sztuk broni palnój i siecznej, 
tudzież wiele bardzo amuuicyi.“

Kartagena dotąd nie poskromiona. Według o- 
świadczenia uczynionego w kortezach, powstanie kar- 
tageńskie wywołane zostało jedynie w celu popierania 
sprawy don Karlosa. Sauvalle, świeżo mianowany 
miuister skarbu w kantonie Murcia, prezydował w r. 
1870 klubowi karlistowskiemu, znanemu pod nazwą: 
„la jeventud católica“ (młodzież katolicka). U jego 
boku znajduje się pułkownik armii karłistowskiój, któ- 
ry_ całą swą karyerę (?) zawdzięcza don Karlosowi. 
Alianowany dyrektorem arsenału kartageńskiego nijaki 
Torres znanym jest ze swych przekonań karlisto- 
stowskich, z powodu których siedział nawet w wię­
zieniu.

Zuauy jen. Gontreras, który w aktach publi­
cznych mienił się „wodzem naczelnym sil zbrojnych 
na lądzie i na morzu kantonu Murcia“ a dla rozma­
itości „prezydentem kantonu Aluroia,“ pozostaje dotąd 
jeńcem na pokładzie „Fryderyka Karola,“ gdzie, jak 
się zdaje, czuje się bezpieczniejszym niż w gronie 
swych towarzyszy w Kartagenie lub w ogóle na ziemi

wspomnienia. Imię jego było tak popularnóm, jak 
cześć dlań powszechną. Gdzie było trzeba pociechy 
w smutku, podpory w zwątpieniu, pojednania w dwo­
rze czy chacie, stawał na tym progu ksiądz Leonard 
i prostóm jego słowem czoła się rozjaśniały. A byl 
prostaczkiem w duchu, niewymownym słowa tłu­
maczem, nie uczonym w nauce świeckiój człowiekiem. 
Ale w świętem czerpał źródle słów prostotę, ale z go­
rącej wiary potężniał duchem, ale przykładem nauczał. 
Prosty, cichy, ubożuchny, wzniósł się nad rozum wia­
rą — i właśnie dla tego nie pospolitym byl kapłanem. 
Ksiądz Leonard zdawna ulubował nasz dom, był do­
zgonnym jego powiernikiem ’i przyjacielem. On bło­
gosławił ślubom moich rodziców, on chrzcił wszystkie 
ich dzieci/ on pierwszą odbywał z nami spowiedź, 
przygotował wprzód do stoki pańskiego. Raz w ty­
dzień koniecznie ze mną do Bortnowa przyjeżdżał) 
przybyłego wnet otaczały dzieci, a dla każdego z nich 
miat\ słowo serdecznej prostoty, żartu i przymilenia. 
Dziwną,' potęgą jy prostaczku jest wiara a jój własno­
ści ñadí rozum górują. Rozum rozbiera, docieka, wia­
ra ufa i rodzi poświęcenie; rozum daje sławę a wiara 
natchnienie. Więcej błogosławieństwa jest w prostej 
wierze, więcej się nią tajemnic rozwiązuje niż ma zmy- 
ślności i przeniknienia mądrość i wiedza. Sprawdziło 
się to na prostaczój osobie księdza Leonarda. Świąto­
bliwy ten kapłan z zebranej jałmużny wymurował na 
parafialnym cmentarzu w Uściługu kaplicę, o którój zwyk' 
był zdziwionym powtarzać parafianom: „Zobaczycie 
moi. mili, że się przyda, kiedy zabraknie pobożnym 
dzisiejszego tu kościoła.“ I w samej rzeczy, a szczę­
ściem nie doczekał sam tego, taż kaplica zastąpiła pa­
rafialny kościół, we dwadzieścia lat później na prawo­
sławie zabrany.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

--------- -EB«'
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¡ańskićj. Co więcej, jenerał ten wzbrania się po
stanowczo porzucić w rolę jeńca i stanąć

n0wo na czele powstańcó ¿artageńskich. Z tego
¿¿■i, że powstanie to już dogorywa i że lada chwili 

Wzeki’waó nam należy telegramu o poskromieniu zbun- 
°Cyanego miasta, będącego dziś niemal ostatniem schro­
nieniem czerwonych.

nft

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)’

Paryż, 6 sierpnia. Rozmowa lir. Paryża z hr, 
phambord, trwała trzy godziny. Wedle Union hr. 
Chambord jest bardzo zadowolonym z przebiegu roz- 
nmvy * odda wizytę hr. Paryża. — Pomiędzy naczel- 

1 n vedaktorem Journal de Paris p. Hervé i p. 
"¡(bout, naczelnym redaktorem Neuvième Siècle 
irzyszlo dziś do pojedynku, w którym About odebrał 
lekką ranę w rękę.

Wiedeń, 7 sierpnia. Wczoraj wdeczorem odbyła 
„ie rewia na cześć Szacha. Około 20,000 wojska i 72 
dział brało udział w tej rewii. Szach wyjedzie jutro

|0 godzinie przed południem do Włoch.
JjUgdun, 7 sierpnia. Dziennik Décentralisa­

tion ogłasza brewe papiezkie na adres 100 deputowa­
nych prawicy zebranych w Paray le Monial. W brewe 
tém zaręcza papież, iż nigdy nie wątpił, że we Francyi 
na nowo zakwitnie sprawiedliwość i przywróconą będzie 
monarchia. Papież zasyłając deputowanym i rządowi 
sffe pozdrowienie oświadcza, że panowanie błędu się 
kończy i chwała i potęga Francyi na nowo zajaśnieją.

Osiatsal© telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 8 sierpnia. Następujące zmiany 
zajdą z pewnością w gabinecie: lord Rjpon, 
prezes rady tajnej i lord Childers, kanclerz Lan- 
karten, wystąpią z niego; p, Bruce, podsekretarz 
stanu w ministerstwie spraw wewnętrznych, o- 
hejinie prezesostwo rady tajnej, a John Bright 
kanplerstwo po Lankarten; p. Lowe obejmie tekę 
spraw wewnętrznych a p. Gladstone nareszcie 
w miejsce jego kanclerstwo skarbu.

wiadomości miejscowe i potoczne.
* 3°«>a’.»îS5ïi, 8 sierpnia. W szkole rólniezćj imienia Ha­

liny w Żabikowie odbywa się dziś uroczystość szkolna, która 
zakończy’ się wręczeniem patentów tym uczniom, którzy po u- 
Iwiiczeniu całego dwuletniego kursu zakład opuszczają. Ró­
wnocześnie kończy zakład semestr latowy.

— * Władza wojskowa ustawiła barak dla cholerycznych 
na tak zwanéj roli zakonnic; raagist at natomiast zamierza, jak 
to już wczoraj podaliśmy, ustawić taki?, barak po za miastem na 
stukach fortecznye.lt Spodziewać się należy, że władza wojsko­
wa pójdzie w tćm za przykładem magistratu i przeniesie barak 
ów po za miasto, ile że obecnie stoi w blizkości ludnej dzielnicy 
miasta i ledwo 1000 kroków od szkoły, do którćj kilka set 
uczęszcza ticzui.

— * Dla zakupu remontów odbędą się w obwodzie regen­
cyjnym poznańskim w miesiącu bieżącym następujące targi: 18 
sierpnia w Skwierzynie, 19 w M ięd zy rz e cz u, 21 w Pnie­
wach, 22 w Sierakowie, 23 w Szamotułach, 26 w Obor­
nikach. Komisya na ten cel wyznaczona kupuje przedewszy- 
stkićui konie mające 3 lata, wyjątkowo mające 4 i 5 lat.

— * Nowe pieniądze. Wedle ogłoszonego obecnie prawa, 
zaprowadzającego na cala Rzeszę niemiecką nowe pieniądze,istnieć 
w niéj będą w przyszłości następujące gatunki monet : I z ł o t e : 20 
markówki = 6 tal. 20 sgr. — 2000 ten. 10 markówki — 3 tal. 10 
sgr. = 1000 fen. II. srebrne: 5 markówki = 1 tal. 10 sgr. = 
500 fen. 2 markówki — 20 sgr. = 200 fen. 1 markówki = 10 
8gr. — 100 fen. ) markówki = 5 sgr. = 50 fen. ) markówki
3Sgr. = 30 fen.'III z niklu: 1 markówki = l sgr. — 10 fen. 
ho markówki = k sgr. = 5 fen. IV z miedzi: »|w markówki 
= ‘ sgr. = 2 fen. '¡mo ntarkówki == *|,„ sgr. = 1 ten.

— * W przebiegu ostatnich dwóch lat zamienione zostały u 
nas nazwiska dotychczasowe polskie 210 miejscowości na nie­
mieckie; z tych przypada na obwód regencyjny poznański 113, 
na obwód regencyjny bydgoski 97 miejscowości. Wedle po­
wiatów uległo w obwodzie regencyjnym poznańskim takiej zmia­
nie najwięcej miejscowości — 25 — w powiecie obornickim, najmniej 
w pleszewskiu), bo tylko jedna, dobra szlacheckie Kucharki I. 
udziału, których nazwisko zamienione zostało na Moltkesruhm. 
W obwodzie regencyjnym bydgoskim sam powiat bygdoski wy­
kazuje najwięcej takich zmian, bo nazwiska 29 wsi zamienione 
zostały, najmnićj chodzieski, bo tylko trzy.

-- * Dotychczasowy prezes tutejszej komisji gene­
ralnej, która, jak wiadomo, już na św. Michał rozwiązaną zo­
stanie, tajny nadradzca regencyjny p. Obergethmann powo­
lny został) jak słychać, do ministerstwa dla spraw rólniczych 
4o Berlina.

— * Nauczyciel protestanckiego semiuaryum pan 
)choenwalden w Koźminie powołany tu został na zastępstwo 
departamentowego radzey szkolnego, radzey' konsystoryalnego 
oaeckel, który za urlopem wyjechał.

— * Donosiliśmy przed paru dniami, że praczka skra­
wa pewnej p. profesorowej wszystką dan i jej do wymaglowa- 
n;a bieliznę, przez kradzież tę rodzina, która kiedyś lepszym 
cieszyły się bytem a nie z własnój winy lecz zbiegiem okoli- 
etności do wielkiego doszła ubóstwa, ogołoconą, została z naj­
potrzebniejszej bielizny; dzieci do szkoły a starsi do zwykłych 
3ff.y»h zatrudnień udać się z tego powodu nie mogą. Abj' ro­
dzinie tćj nieszczęśliwej pomocną polać rękę, otwieramy na 
rzecz jéj niniejszéin składkę, apelując do znanej a doświadczo- 
neJ ofiarności naszych Wielkepolek ; tćm pewniejsi zaś jesteśmy 
Pomyślnego skutku, ponieważ szanowana powszechnie 
Patrona polska zapewnia nas o prawdziwości podanych 
Powyżej o tćj rodzinie szczegółów. Na cel ten zlożyut na na­
wę ręce p W. M. 1 tal.

* Projekt założenia szkoły politechnicznej w 
bilaitsku. Nieznany autor artykułu, tak pisze Gazeta To­
ruńska: Universität oder Politechnicum im Osten 
rozbiera wylęgły w roku zeszłym na bruku bydgoskim projekt 
założenia w Bydgoszczy uniwersytetu, któryby był scminaryuui 
Pat.ryotyzmu niemieckiego w ziemiach polskich, i dochodzi do 

niosku, że projekt ten, choć się nim entuzyazmował „bydgo- 
’’’ P.atryotyzm miejscowy,“ jest niewykonalny; natomiast pro­
ponuje autor założyć w Gdańsku szkołę politechniczną. Autor 

o powoduje się względami „patryotyzmu,“ lecz praktyczności. 
‘.nuć także należy, że czyniąc wzmiankę o jubileuszu malbor- 
lub nie nazywa już aneksyi Prus Królewskich Wiederver- 
urgiing, lecz Aufnahme Westprenssens in den 

Russischen Staatsverband. Autor zbliża się przeto do 
zwy prawdziwéj, choć cala prawda nie mieści się w wyrazie

Aufnahme. ” r v
„ . ~ * Naczelny prezes prowineyi pruskiej wezwał, jak do- 
che! -.az.eta Toruńska, Najprzewielebniejszego ks. biskupa 
w >jiUp's^’eSOi aby stanowczo obsadził plebanie w Pelplinie i 
kają. 1C,!K^> .¿ńyż wedle nowych ustaw kościelno-pańStwowych 
. Qa plebania w przeciągu roku od czasu zawakówania obsa- 'Z0!1h być winna.
sta * ^an ®°leslttw Ładnowski, dyrektor znany i arty- 
ujrze T 'wowskiego, wyjechał w tych dniach do Wiednia, aby 
Pa da’ siynneS° tragika Kossfego, który obcenie ze swoją tru- 
soko J0 Podstawienia w Tbeater an der Wien, wynoszoną wy-

Przez krytykę, ściągającą tiumy publiczności, 
dniu s: t°? stowarzyszenia robotników polskich w Wie- 
Pisuio. llaodbieramy z prośbą o umieszczenie następujące

tał 2 m odbytego na dniu 20 lipca 1873 r. posiedzenia za kwar- 
” ® zdajemy^następującą sprawę.

ków oyarzyszenie „Siła“ liczyło z końcem 2 kwartału czlon- 
móg ‘‘®c®7w'istych 74, honorowych 4, wspierających 4. Zapo- 
Sznit>ii„A- X'vajiłcya> rodakom rozdano w tym czasie 8 zlr. 50 c. 

n ’ neJ chorem ftzlnnlrnm OB „U

stało z tejże 34 członków wypożyczając 64 dzieł. Powiększoną 
w tym kwartale przez pp. Forstera, Lusińskiego, Iłobgarskiego 
o 10 dzieł w 10 tomach, za co niniejszóm podziękowanie skła­
damy'; szczególniej p. Forsterowi za jego miłość i przywiązanie 
ku rodakom gdziekolwiek pozostającym serdeczne dzięki skła­
damy.

Z okoliczności wystawy powszechnej odczyty lub wykłady 
miejs a nie miały.

Ustanowiony komitet wystawowy do ułatwienia zwiedzają­
cym takową rodakom wyszukiwał mieszkania i udzielał potrze­
bnych informacyi; liczba zgłaszających była 30. Ilość ta wprawdzie 
jest mało znaczącą, spodziewamy się jednak, że w przyszłych 
miesiącach ogólny ’ przypływ wzrastając i nam także czynności 
komitetu rozwinąć dozwoli.

Walne zebranie uchwaliło urządzenie loteryi z 6,000 nu­
merów — los po 25 centów celem zwiększenia funduszów ka­
sy chorych, aby tym sposobem członkom większych zapomóg 
udzielać; podanie i starania do wysokiego o. k. ministerstwa są 
poczynione i spodziewamy się przychylne) w tym względzie od­
powiedzi, o ezćm w właściwym czasie donieść nie omieszkamy.

Józef Mikulski, Franciszek Wojtasiński,
przewodniczący. sekretarz.

— -) Klemens Przewłocki, były pułkownik w wojsku 
tureckiem w czasie kampanii krymskiej zrnarł w Filipopoln w 
pierwszych dniach bm. Długi i nużący proces, jaki prowadzi! 
z kompanią Ilirsza, położy! życiu jego przedwczesny' koniec. 
Podając Gazeta Narodowa tę smutną wiadomość rodzinie śp. 
Przewłockiego, czuje się w obowiązku zakomunikować jej, że, 
jak donoszą, wzmiankowany proces, w którym się o znaczną 
sumę rozchodzi, jest już prawie wygranym a prawni spadko­
biercy mogą bez trudności wejść w posiadanie majątku zmarłe­
go, jeżeli się tylko postarają o dopełnienie ostateczny ch formal­
ności za pośrednictwem kancelaryi konsularnej

— * Towarzystwo dopomagania rosyjskiemu przemy­
słowi i handlowi" zakłada filią w Warszawie. Ruski lnw. 
pisze, że starania w tym przedmiocie czynił komendant pier­
wszego ptdowego parku telegraiicznogo podpułkownik J. Wo- 
ronco w-Weliaminow, mający tam własną fabrykę wyrobów żela­
znych. Starania jego uwieńczone zostały powodzeniem i prezyd.ują- 
cy wspomnianego Towarzystwa w tych dniach zawiadomił p. 
Woroneowa-Weliaminowa, że na otwarcie filii Towarzystwa w 
Warszawie otrzymano już zezwolenie władzy. Czynności filii 
według Rusk. In w. wkrótce się mają rozpocząć.

— * W procesie znanego von Treskowa o zamordo­
wanie swego ekonoma Nowickiego w dobrach Zakrzew w Lu­
belskiem; Gazeta Sądowa donosi, że senat rządzący pod prę­
ży dencyą senatora Andraulta, uchyliwszy wyroki sądu krymi­
nalnego w Lublinie i sądu apelacyjnego, skazał Treskowa mo­
cą wyroku ostatecznego na rok jeden domu poprawy i pokutę 
kościelną, z policzeniem wymierzonej kary od daty zatrzymania 
w domu badań, to jest od dnia 18 listopada 1872 r.

— * Płaszcz św. Władysława. W tych dniach znalazł 
p. Iwan Tkalcicz, bibliotekarz kapituły w Zagrzebiu, w tamtejszym 
kościele metropolitalnym płaszcz św. Władysława, króla węgier­
skiego, którą to relikwią uważano od kilku lat za zgubioną. 
Na szafie, w której płaszcz znaleziono, wypisane są całkiem czy­
telnie wyrazy: „Pallium sancti Ladislavi.“

— * Jako ciekawość podajemy czytelnikom nomenkla­
turę polską wszystkich części zegarka w zakładzie p. Aut. Pa­
tka w Genewie: 1 koperta, 2 kapsla, 3 nakręcacz z główką, 4 
most nakręcacza, 5 kółko nastawiani® z mostem, 6 oś wskazó­
wki ininutowćj, 7 kółko wskazówki godzinnej, 8 kółko minuto­
we, 9 podstawa, 10 sprężyny i odsyłacz nakręcacza, 11 pręt 
środkowy, 12 godzinmk i wskazówki, 13 środek kola nakręca­
cza, 14, koło nakręcacza, 15 kłębek głównej sprężyny, 16 most 
koła nakręcacza, 17 bęben i sprężyna wolna, 18 przykrywka 
bębna, 19 most bębna, oś, hamulec, 20 most środkowy, 21 koło 
godzinne, 22 kółko średnie, 23 kółko male, 24, most czopów, 
25 mostek wahadła, 26 most kola i wychwytu, 27 duży most 
wahadła, 28 wios stalowy, 29 wahadło na osi, 30 kotwica, 31 
ko; o wychwytowe i tryb.

— * Nic nowego pod słońcem! W Hamburgu powstało 
niedawno towarzystwo naśladujące starożytny obyczaj palenia 
ciał, do którego przystąpiło już około 80 osób. Członkowie o- 
bowiąznją się wedle statutów w testamencie, że po śmierci pod­
dadzą się chemicznemu procesowi spalenia.

— * Źe tegoroczne upały nie należą jeszcze do naj­
większych, dowodzą następne szczegóły: W r. 627 panowały w 
Niemczech i Francyi tak wielkie skwary, że jeziora powysycha­
ły a wielu ludzi poumierało z pragnienia. W r. 879 niepodobna 
było z powodu gorąca pracować na polach; kto zaś się na to 
odważy:, padał tknięty paraliżem lub ulegał obłąkaniu. W r. 
993 popaliły się rośliny na polu, jak gdj'by w piecu. Rok iOOO 
był we Francyi niesłychanie skwarny; rzeki powysychały-a o- 
dór zgniłych ryb wywołał zarazę. W r. 1132 pękała od skwa­
ru ziemia i wysechł Ren. Lipiec roku 1705 był tak okropnie 
skwarnym, że między godz. 12 a 4 nikt z domu wyjść się nie ważył. 
W r. 1718 musiano latem dla gorąca zamknąć teatra. W Bo- 
nonii w r. 1779 powietrze było tak gorącem, że nie można było 
niein oddychać; wiole osób się podusiło, ci zaś, co pozostali 
przy życiu, zakopywali się w ziemię. W r. 1848 wskazywał ter- 
moter 52°. Również lata 1859, i860, 1869 były nader gorące, 
lecz nie tak jeszcze jak w roku bieżącym, podczas którego w 
Paryżu na słońcu wskazywał już termóter 51° Celsyusza.

— * Kanikuła. Czas od 1 do 10 sierpnia nazywa się w 
technicznym języku lekarskim „kanikułą.“ Nazwa ta pochodzi 
od łacińskiego" wyrazu can is (¡.des), gdyż sądzono dawniej, ie 
w tym czasie przytrafia się uajwięcćj wypadków wścieklizny 
między psami. W związku z tem zostaje fakt, o jakim donoszą 
z Płockiego. W kilku wioskach w okolicy miasta Płocka w 
dworze i chatach włościańskich zachowywaną j st ta ostrożność, 
że przed drzwiami każdego domostwa znajduje się naczy­
nie napełniane codziennie świeżą wodą, a to do użytku spra­
gnionych psów. Jakkolwiek niezaspokajame pragnienia jest 
tylko jedną z przyczyn wywołujących wściekliznę, jednakże w 
owych wioskach, jak zaświadczają tameczni i okoliczni mieszkań­
cy, wypadków wścieklizny od czasu zaprowadzenia tej ostro­
żności zgoła nie było.

— ” Dzienniki amerykańskie donoszą o handlu między 
Europą a Ameryką chłopcami i dziewczętami włoskiem! Ja­
kieś towarzystwo zorganizowane sprowadza okrętami całe trans- 
porta tych dzieci do Nowego-Yorku i tam sprzedaje chłopców 
po kilka dolarów za głowę, a dziewczęta stósownie do wdzię­
ków za mniejszą lub większą cenę. Chłopcy muszą ciężką pra­
cą zwracać swemu nabywcy zapłaconą za nich kwotę, a nadto 
przynosić jeszcze zysk. W jednym tygodniu, pisze „New-York- 
Times,“ przybyło 100 takich dzieci a 3 parowce z młodetni ofia­
rami są w drodze. O środkach zapobieżenia temu handlowi i 
ukaraniu kupujących nic nie wiadomo.
-.ä — * Pewien Anglik wynalazł mechanizm, uniemożebnia-

jący popełnienie kradzieży z szafy kasowej, nawet przez kasyera 
lub inną osobę z tajnym mechanizmem obeznaną. Szata ka­
sowa może tylko wówczas się otworzyć, kiedj' wszyscy urzędni­
cy banku się zebrali. Zamek komunikuje się z zegarem w kasie 
umieszczonym; przy zamknięciu kasy wskazówka ustawia 
się na pewną godzinę, przed którą nikt nie jest w stanie otwo­
rzyć kasy ¡jeżeli zatem wskazówkę ustawiono na godzinę, w' któ­
rej cały personal kantorowy już się znajduje w biurze, można 
być pewnym, że szafa wcześniej przez nikogo nie byłaotwartp

— * Żart okrutny. Na wybrzeżu Sussex w Anglii do­
puścili się przemytnicy nad strażnikiem ciowym okropnego 
żartu. Zawiązawszy mu oczy, splątali ręce i nogi, poczem roz­
legł się okrzyk: „Zrzućcie go ze skały w przepaść!“ Mimo 
usilnych próśb zaniesiono go na brzeg i przerzucono nogami 
naprzód, tak iż tylko rękami i brodą pozostał po nad przepa­
ścią, trzymając się z rozpaczą palcami ziemi. Występni pozo­
stawili go w tćj strasznej sytuacyi. Przeszło godzinę, wisiał tak 
w okropnym przestrachu, wołając o pomoc i wytężając każdy 
nerw, aby się utrzymać, dopóki nie uczuł, że mu krew w ży­
łach stężała i że siły odmawiają mu posłuszeństwa. Mózg jego 
dostawał zawrotu na myśl o dyszącej pod nim przepaści, już, 
już chciai się w rozpaczy puścić, gdy ostatnim konwulsyjnym 
ruchem wyswobodziwszy jednę rękę, zdarł z oczu zasłonę, od­
wrócił z trwogą głowę i ujrzał — o parę stóp pod sobą ziemię. 
Przemytnicy pozwolili sobie okrutnego żartu ze swym prześla­
dowcą, zawieszając go nad brzegiem próżnego wapiennego dołu.

— * Protokół z XXII posiedzenia Komisji Ortogra­
ficznej Poznańskiej.

Działo się w Poznaniu dnia 5 grudnia roku 1872.
Znalazłszy salę posiedzeń Towarzystwa Przy.aeiól Nauk 

Poznańskiego zamkniętą, członkowie prof. Rymarkiewicz, prot 
Jerzykowski, dr. Szulc, prof. Kolanowski, prof, Łazarewicz jako 
gość i podpisany zastępca sekretarza skorzystali z gościnności 
dyrekcji Koła towarzyskiego i odbyli posiedzenie swoje w jego 
pokojach w Bazarze. Dr. Libelt dla słabości zdrowia nie przy­
był, przeto prezydytun obejmuje prof. Rymarkiewicz.

Na porządku dziennym dalszy ciąg obrad nad wnioskiem 
ks. dr. Wartenberga tyczącym się samogłosek e jasnego i nie­
jasnego (jużto ciemnego, jużto ścienionego.)

E jest niejasuem:
II. Z powodu wyrzutni

a. w słowach bezspójkowych: wiem (Wiedtn), wićsz, wie 
itd., jćm (jedm) jesz itd.

(Za tćm wszyscy obecni; dr. Szulc, Rzepecki za siebie 
i za ks. Malinowskiego oddają glos w tćj myśli, że e jest 
tn ciemne w pierwszych osobach; w drugich zaś i trze- 
cićj 1. p. jest ścieśnione).

g b. w trybie bezokolicznym słów zakończonych na e i dz, 
np. ciéc, strzćdz (za ciekli, strzegli).

(Za niejasnćm wszyscy; za ściśnionćm: Szulc, Rzepecki,
Malinowski; za tćm, że ciemne, Kolanowski.l 

Ili. Z powodu następstwa spółgłoski słabej zakrywającej
zgłoskę tak końcową jako i środkową, np. chléb, oléj, po- 
grzćb (rzeczowniki pogrzeb’ (slowol, ciernie, wiézé (wiozę) 
w przeciwieństwie do wieść (wiodę) tćż (takożl.

Uwaga 1. Świćrcz, Świercza pozorny tylko wyjątek 
stanowi przez to, że nie ma w dopełniaczu otwartego e, co tu 
jest przytém skutkiem reguły o rozdzielaniu wyrazów: świer-cza 
cza (a,nie świe-reza).

Uwaga 2. Istotny wyjątek stanowi przyrostek ż: tu­
dzież, też (te same), przeciwnie tćż.

Uwaga 3. Tryby rozkazujące: jedz, jedź, weź, siedź, 
bierzunają wyjątkowo e jasne.

Uwaga 4. Którekolwiek e jest wsuwne lub zastępcze, 
nigdy się nie poehyla; np. bez (bzul łeb, kierz. Nawet w’ 
pogłoskach ciel i tel, gdzie e jest spójką, tćż się. nie pochyla, 
np. przyjaciel, obywatel. Podobnie narzędniki 1. p. rze­
czowników męzkieh i nijakich: dzieleni, polem za dziełom, 
połom,

W szczególności e niejasne w skutek następstwa
mają :

1. formy gramatyczne:
a. dopełniacze 1. p. rod. żeńs przymiotników jako tćż zaim­

ków, np, pięknej, dobrćj, tćj, owćj.
b. stopień wyższy i najwyższy przysłówków dalej, bliżej, 

naj główniej.
Uwaga. Przeciwnie w stopniu wyższym i uajwyższym 

przymiotników j nie pochyla, np. piękniejszy.
ć. Tryb rozkazujący słów zakończonych w temacie na 

e jat’ przed końcową jotą, np. léj, siéj, grzéj i inićj 
od 2 formy mieć.

Uwaga. Błędne jest prawidło deputacjd warszawskiej, 
pochwalone przez ks. Malinowskiego, żeby tryby rozka­
zujące słów, które mają temat kilko-spółgtoskowy a od­
mieniają się ze spójką je, pisać przez ej z e pochylonćm, 
np. dm’iéj, tniéj. Ale błędne tćż prawidło Felińskiego, 
zachwalone przez prof. Małeckiego, żeby je pisać przez 
U, yj a więc i od drzeć, drży, drżał i od drzeć, 
drze, darł pisać zarówno drzyj, dmij, trzyj. Nato­
miast pisać należy' te tryby po staropolsku przez samo i, 
a więe dini, tni, dźwigni, targni, jakto tćż lud do­
tychczas wymawia.

Uwaga. Wyjątek co do pochylania stanowi j zastęp­
cze, że tylko w" końcowej zgłosce poehyla: rój (ród); 
nie pochyla w środan: wiejski (za wieśski) miejski 
(za miestskil itd.

Komisya jednogłośnie zgadza się na to, żeby tak z powo­
du treści jak i formy.nad tą częścią wniosku nie obradować, 
tylko postawić odnośne prawidła w następującym kształcie:

A. e rodzime czyli pierwotne, które w ogóle się. nie po­
chyla przed żadną słabą ani płynną spółgłoską, jest.nie­
jasne w dopełniaczach przymiotników, zaimków i licze­
bników rodzaju żeńskiego 1. p. np. jć.j, tćj, dobrć j itd. 
i to skutkiem odsuwki samogłoski i od form pełnych 
jej i, tej i, do breji itd.; eto niejasne mają: Kolanowski, 
Szulc, Malinowski i Rzepecki za ściśnione. Przysłówek 
tćż ma e niejasne.

B. e pochodne czyli e jat’ w środku wyrazów' skutkiem 
zakrywającćj słabćj lub płynnej nigdy nie pochylone, np. 
olejny, piękniejszy, grzebmy itd. jest w końco­
wych zgłoskach zakrytych w powyższy sposób zawsze 
pochylone, np. oléj, dobrodziéj, chléb, piękniej 
i t. d.

To e mają Kolanowski, Szulc, Malinowski i Rzepecki 
za ścieśnione.

Uwaga. Tryby rozkazująca mają takie e i e jat’, ja­
kie mają słowa w czasie teraźniejszym, np. weź, strzeż, 
wierz; mierz, bież, leć, lecz oświeć, lóć (grzćj).

Tylko bezspójkowe mają zawsze e jat’ pochylone, i 
następne skutkiem joty: léj, siéj, miej, grzćj, śmiej. 
Te e mają Szulc, Malinowski i Rzepecki za ścieśnione.

Dr. I ibelt. Dr. Rzepecki.
- - * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 9 sierpnia Roma­

na żołnierza; w kalendarzu słowiańskim Boryra i Chleba.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 33, zachód o godzinie 

7 minut 36.
Dnia 9 sierpnia 1506 śmierć króla Aleksandra. — 1617 

śmierć Zygmunta, syna Władysława IV. — 1650 śmierć kancle­
rza Jerzego Ossolińskiego. — 1683 poselstwo austryackie przed 
Janem Sobieskim. — 1770 konfederaci barscy ogłaszają bezkró­
lewie. — 1831 bitwa pod Ilzą.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.1 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 7 m. 29jPoc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 14 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 7!Poc. osob. 1-4 kl. pop. g. 12 m. 14 
Poc. mięs. 1-4 kl. po p. g. 3 m.29|Poc. mięs. 1-4 kl. po p. g. 4m. 14 
Poc. osob. 1-4 w wiec. g. 10 m. 59]Poc. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 8m. 4 

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kipop.g. 4m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29

Przybywa.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec g. 8 m. 5

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

ffiłelłda puznansha 8 sierpnia.
Żyto: cena regulacyjna 58R na sierpień 58-58{, sier- 

pień-wrzesień 56|-57, wrzesień-październik 55J, na jesień 55J, paź- 
dziernik-li3topad 551, listop .d-grudzień 55|.

Okowita: cena regulacyina 23|, sierpień 23)-23j, wrze­
sień 22^-22|, październik 20|-20|, listopad 19|, grudzień 19|, 
styczeń 19,).

Wypowiedziano — litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnie. 8 sierpnia 1873 roku.

Ceny.

Najwyż. 
tal. sgr. fn.|

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fa.

Pszenicy pięknej, szeiel po 42 kil. 4 — — 3 251 — 3 22 6
średniej - 3 15 — 3 131 9 3 12 6
pośledn. 3 10 — 3 7 6 3 2 6

Żyta ciężkiego 40 - 2 18 9 2 17 6 2 16 3
• średniego 2 12 6 2 11 3 2 10 —
■ pośledn. • 2 9 — 2 8 — 2 7

Jęczmienia wielk. m ■ 2 — — 1 29 — 1 28 6
• drobn. • — — — — — -- — — —

Owsa äo ■ 1 15 1 12 6 1 10
Grochu do gotowań.- 45 • — — — — — - — — —
Grochu na paszę
Rzepiu zimowego 40 - 3 7 6 3 7 — 3 6 6
Rzepiku zimowego - 3 10 3 8 9 3 7 6
Rzepiku lutowego - — — — — — — — _ —
Tatarki 35 - — — — — — — — — —
Kartofli 50 - — — — — — — — — —
Wyki 45 • — — — — — — — —
Łubinu żółt. 45 . — —

niebiesk. — — — — __ — — — —
Koniczyny czerw, cent. po 50 kiło. — — — — — — —
Koniczyny białćj — — — — — — — — 1 ’

Środa, 6 sierpnia. (Środki ostrożności przeciwko cho­
lerze. — Kolej poznańsko-kluozborska). Stan zdrowia jest u nas 
zupełnie zadowalniający. Symptomata choleryny pojawiają się 
wprawdzie raz po raz, jednakże i te przypadki są bardzo rzad­
kie. Magistrat tutejszy zalecił też już wszelkie środki ostrożno­
ści przeciw cholerze, a przedewszystkiem rozporządził, ażeby 
wszelkie kloaki byty wyczyszczone i w porządku utrzymywa-
ne W ofc " " -- ---------------- . ------------ 1V.O-

giatratowi
większą w ___ _ . . ,
rządzeniem magistratu, bo właściwie nie. należ)' ona do rzędu 
kloak, lubo na miano to z pewnością zasługuje.. Mam tu na 
myśli tak zwaną u nas fosę, leżącą w naj przyjemniejsi ern ustro­
niu miasta naszego, bo przerzynającą naszą piękną aleję. Z fo­
sy tćj, a szczególniej w czasie upałów cuchnące wyziewy uprzy­
krzają nie tylko mieszkańcom przechadzkę, ale nadto mogą w 
razie cholery jak najgorszy wywrzeć wptyw na ogólny stan 
zdrowia. Lekarze nasi zwracali tćż już uwagę radzie miejskiej 
na ową fosę, proponując, aby ją całkiem zasypano, lecz dotych­
czas bezskutecznie. W interesie przecież miasta powinna rada 
miejska na seryo o tćm pomyśleć, ażeby fosę tę zupełnie zasy­
pano, a ściekające do niej brudy i nieczystości odprowadzono 
po za miasto, co zresztą z łatwością da się przeprowadzić, byle 
tylko kilka set talarów na to poświęcono.

Grunta pod kolej poznaósfe o-kluczborską zakupują obecnie 
w naszej okolicy, z czego wnosimy, że budowa tćjże kolei 
wkrótce rozpoczętą zostanie. Przed kilku dniami . był u nas 
książę Czartoryski, bawiący obecnie w Kórniku i zwiedził przj’ 
tej sposobności nasz kościół farny. Ksiądz proboszcz towarzy­
szył księciu w kościele i pokazywał mu niektóre starożytne pa­
miątki naszej fary.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Przewodnika naukowego i literackiego, wychodzą­
cego pod redakcyą p. Władysława Łozińskiego jako do­
datek do Gazety Lwowskićj, wyszedł z druku Tomu II 
zeszyt 2 na sierpień 1873 r. i zawiera: Elżbieta, trzecia żona 
Jagiełły, przez Klemensa Kanteckiego. — Wiadomość o świeżo 
odkrytym kodeksie Aleksego Str. domskiego przez dr. Michała 
Dobrzyńskiego. — Panowanie Bolesława Krzywoustego przez 
Antoniego Małeckiego. — Znaczenie i dążenia t. z. socyalistów 
z katedry przez dr. Leona Bilińskiego. — Przegląd krytyczny: 
Liber Cancellariae Stanislai Ciołek: Ein Formelbuch der pol­
nischen Koenigskanzelei aus der Zeit der hussitischen Bewegung, 
herausgeg. von dr.j Caro. Recenzya przez L. c. — Monografie 
miejscowości galicyjskich (Kossowa) przez. Aleksandra Wybra- 
nowskiego. — Notatki literacko-bibliografiezne.

— Biblioteki najciekawszych powieści i romansów wy­
szedł Rocznika IV zeszyt XXX (138) i zawiera: Skazaniec. Ro­
mans z angielskiegó Charles Reade’a i Dion Boncicaulfa. (do­
kończenie). — Czarna ręka. Romans historyczny ze szwedzkie­
go przez C. F. Ridderstadt’a. (dalszy ciąg.).

— Nakładem autora a drukiem Jarosława I.eitgebra wyszła 
świeżo: Wskazówka systematycznej agitacjff wyborczej. 
'Napisał Roman Szymański, redaktor „Orędownika.“

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 8 sierpnia:

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Totocki 
z Paryża, hrabina Radolińska z Jarocina, dr. Beschorner i Tre- 
skow z Ouinsk, Chłapowski z Bonikowa, Mielęcki z Niesza­
wy, Gutowski z Odrowąża, Kassliński z Greifswaldu, Chrza­
nowski z Trzcionki, Bronisz z Otoczny, Thiel z Wrześni, 
Polaski z Śremu, Szulezewski z Król. Pols.

HOTEL BERLIŃSKI. Radoński z Prus Wschodnich, Kawczyń- 
ski z Czarnkowa, Benade z Leszna, Witkowski jun. z Trze­
meszna, Zawada z żoną z Warszawy, Eberhardt z Bydgo­
szczy, Czerwiński z Królestwa Polskiego.

MYLIUSA IIOTEL DREZDEŃSKI. Linz z Rawicza, dyrektor 
gimnazjalny dr. Oppenkamp z Chojnic, Kaskel z żoną z 
Trzeieiina, Lehraan^z żoną z Szląska, Kienast z Frankfurtu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kremski z Warszawy, Nor­
mami i Probst z Szamotuł, Seippel z Gdańska, Schlesinger 
z Gliwic, Jungfer z Berlina, Neumann z Wiirzburga.

* ViqRtt. Berlin, 7 sierpnia. Pszenna nr. 0. 12|-llj| tal. No 
0 i 1 llj-U| tal. rżana nr. 0 9|-8| tal. nr. O i 1 8^r-S tal.

txlelda berlińska, 7 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 76-100 talar, wedle 

gat. żąd., na kwiecień - maj 83-82)-83, sierpień 85J-84J-85{, 
sierpień - wrzesień —, wrzesień - październik 83J-J-f, psźdz.- 
listopad 83|-82|-83 tal. plac.

Zyto: per' 1000 kilo w miejscu 56-64 tal. wedle gat, żąd. 
rosyjskie 55-), nowe —- tal. z dworca płacono, na kwijcień-maj 
57-56|-57|, sierpień 56-55), sierpień - wrzesień 56J, wrzesień- 
paź Iziernik 56|-55)-56|, paźdz.-listopad 56f-)-j tal. płacono. 

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talarów
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 48-60 tal. wedle gatunku 
żądano; marchijski —, czeski 55-58, wschodnio- i zachodnio- 
pruski 55-58, pomorski 56-60 tal. z kolei płacono, na kwiecień- 
maj 47)-48, sierpień 49)-jJ, wrzesień-październik 48-) tal. pi.

Groch per 10OO kilo do gotowania 53—57 tal., na pa­
szę 48—52 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzeuiowy per 100 kilo w miejscu 20) tal; na 

kwieeień-maj 21 f.-j-), sierpień i sierpień-wrzesień 20), wrzos - 
paźd. 20)-5/24-) tal.,płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 254 tal.
Ol ć j skalny per 100 kilo w miejscu 11 tal.
Okowita per 100 kilo ń 100°/„= 10,000“/,, w miejscu 

bez beczki 23 tal. 3-6 sr. pi, na kwiecień-maj 19 tal. 16-24 sbr., li­
piec-sierpień 22 tal. 22-26 sbr., sierpień-wrzesień 22 tal. 12-7- 
10 sbr., wrzes.-październik 20 tal. 16-23 sbr, paźdz.-listopad 19 
tal. 22-25 sbr. pl.

CJSeSiltt »srorlawśka, 7 sierpnia.
Zyto: per 1000 kilo w przebiegu słabiej; na sierpień 63|-3,

sierpień-wrzesień —, wrzes.-paźdz. 59)-) plac, i żąd., październik- 
listopad 58|-58, listopid-grud. 57)-| pi, kwiecień-maj 58)-8 tal. 
plac, i żąd.

Pszenica: per 1C00 kil. na czerwiec 93 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
Owies: per 1000 kilo. 47, na wrzesień-październik 46-) 

tal. plac.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy’ per 1000 kilo na wrzes.-październik — 

tal. żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w miejscu 

20) tal. żąd., na sierpień i sierpień-wrzesień 20) żąd., wrzesień- 
październik 20 tal. płac.

Okowita za 100 litrów po 100% ceny mało zmienione; 
w miejscu 23) tal. żąd. 23 tal. plac., na sierpień 22), sierpień-wrze­
sień 22) płac., wrzesień-paździer. 21 żąd., paźdz.-listopad 19), 
listopad-grudzień i grudzień-styczeń 19), kwiecień-maj 20-19-f) 
tal. pl.

I W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

Na targu

sd Pszenica biała 
■S 2 f. >, iółta
§ . i Żyto 
"5 ® ) Jęczmień

\ Owies 
+5 ~ ; Groch 
¡31? \ Rzep

‘a Rzepik zimowy

tal sgJfu. tallsg.l I». tai ,3g i utltol ag.) fn.
— _'l _ 9 15 _ 9¡ 5 - _ _i —
— —1_ 9 10 - 9'. 2i — — —j—
— —! — 7j 5 — 6Í28— _ __1 —
_ —i — 6 12 _ 6 7 - _ _i__
— —1 — 5.22 6 548i- — ---1--
— ,—i— 5¡17 5 6¡ — ---1 ---
— —' _ 8| 5 __ 71251- — _i__
— i—i — 7|20 - 7l 5 - - —j__

Hursa telegrffaScæwe.
«aSCZEClX, 8 sierpnia 1873. 

Stan powietrza:
Pszenica: stale 

sierpień 86) 
wrzesień-paźdz 82) 
na wiosnę 81)

Żyto: stale 
sierpień-wrzesień 54) 
wrzesień-paźd. 55) 
na wiosnę 56

745 
7|18 
6 20- 
61 3 ■
5 15 ■

6(201 -

Olćj rzep.: 
sierpień 19))
na wrzesień-październik 20 
kwiecień-maj 20|

Okowita: 
w miejscu 22) 
sierpień 22| 
wrzes.-październik 20^ 
na wiosnę 19|

ESEKŁm, 8 sierpnia 1873.
Stan powietrza: skwarne

Pszen.: wyżej 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Żyto: wyżćj 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźd. 
kwiecień-maj 
Oków, wyżćj 
w miejscu 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwieeień-maj

kurs 1 
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

km m 
końcowy

Owies: stałej •
85) na sierpień 49)
83) Olćj skalny:

w miejscu 10)
IK7 Maroh. pozn. E.B. 99)
kiß Pruskie oblig. p. —

Nowe pozn. list. z. —

R7 Pozn. rent, listy —
0/ Kolćj żel. państ. 201)

Lombardy . . 112
Aust. losy z 1860 _

20) Włoska renta . 60)20) Amerykany . 97)
— Austr. akc. kred. 138

Pożyczka turecka 50)
— — 7,i«°|0 Rumuny —
23 — Pol. listy likwid. —
21 — Rosyj. banknoty —
20 — 1 Austr. renta sreb. —

Uspos. stałe

fortecznye.lt


Sprzedaż konieczna.
Grunt we wsi Łissówki pod Nr. 9 

położony, do Antoniego 1 Antoniny 
z domu Mądra małżonków lloegcn- 
f>artl* należący, który z objętością 19 he­
ktarów 56 arów 80 lasek kwadratowych o- 
placie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu na 47 tal. 21 s r. 10% fen. i na 
podatek budynkowy z wartości użytku na 
15 tal. jest podany, sprzedany być ma w 
celu przymusowego wykonania drogą sub- 
hastacyi koniecznej w (2982)
wtorek d. 9 września r. b.

przed południem o godzinie lOtćj
w lokalu kadencyi sądowej w Stęszewie.

Poznań, dnia 13 maja 1873.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

____ Reyl.________________

Nakładem „Tygodnika Wiel- 
kopolskiego“ wyszła w osobnśj 
odbitce powieść

Wołodego Skiby
pod napisemNIEPODOBRI££

99
i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach za cenę 6 złp.

%biór rzeczy kra­
jowy dl • i natury foto- 
grafii| KdjętyCli, pomnożył się:

Widokami wnętrza kościołów po­
znańskich: Bernardynów, Kolegiaty N. 
M. P., Tumu, Św. Małgorzaty (Filipi­
nów) i św. Michała, (Św. Jana Jerozo­
limskiego) z grobowcami, które odfoto- 
grafować miejscowość i światło dzienne 
dozwoliło. (4129)

Zbiór arcybiskupów, hetmanów, wojewo­
dów, literatów i uczonych polskich w miarę 
tego, jak autentycznych wizerunków do foto­
grafowania nabyć mi się uda, ciągle pomnażam.

Rzeczy krajowych odfotografowanych naby­
wać można w księgarniach pp. J. K. Żupań- 
skiego. tudzież Daszkiewicza w Poznaniu, u 
T. Małeckiego w Toruniu, jako i w składzie 
materyałów piśm. Antoniego Rosę, w Adm. 
Dzień. Pozn., a mianowicie w mem pomie­
szkaniu Lipowa ul. 5 II piętro w Poznaniu.

Julian Morgenstern.

Za pośrednictwem Administracyi DzlCll- 
nifca Poznańskiego nabyć można:

Tal. sgr.
Ancillon, Frédéric. Tableaux des révolutions du sy­

stème politique de l’Europe depuis la fin du XV 
siècle, I partie, tome second. 1803, Eps.

Anczyc, W. L Pamiątka odkrycia zwłok Kazimierza 
Wielkiego z dodaniem wiadomości o życiu tego króla, 
spisanych dla ludu. 1869, Kraków.

Andersen, H. C. Bertel Thorwaldsen. Eine biograph.
Skizze. Aus dem Dänischen von J. Reuscher. 1845,
Berlin.

— —- Improwizator, przeł. H. Feldmanowski. 1857, Pzn.
2 tomy.

— — Tylko Grajek, powieść, przeł. F. H. Lewestam. 1858.
Warsz. 2 tomy.

Anegdotów, jakotóż y różnych ciekawych Hystoryi Ma­
gazyn, 3 tomy opr. z biblioteki Jana Synakiewicza 
w Poznaniu, 1833 r., w rękopiśmie.

Annales de Chimie, ou recueil de mémoires concer­
nant la chimie et les arts qui en dépendent — par 
M. M. de Morveau, Lavoisier, Monge, Berthollet, 
de Fourcroy etc. 1795 sqq Paris. 49 vol. dont 29 rel.

— — d u M u s é e et de l’école moderne des beaux arts- 
une livraison.

Annales Islamismi, e codicibus manuscr. arab, com­
posait, latine vertit, edidit. J. J. Rasmussen. 1825,
Hauniae.

Annotationes philologicae in novum Testamentum ex 
Polyhio et Arriano collectae a G. Raphelio. 1715,
Hamb.

Anot et Malfilatre. Les deux voyageurs ou lettres 
sur la Belgique, Hollande, Allemagne, Pologne etc.
2 tomy opr.

Anstett. Portugiesische Sprachlehre. 1863, Fr.
Anthologie französischer Prosaisten des XVIII. u. XIX.

Jahrh., bearb. als Hdbch. z. Uebersetzen in’s Französ. 
v. Fraenkel, 2 Cursus, HI Aufl. 1845, Brln.

Apología AlbertiNovicampiani, pro catholica fide et do­
ctrina de veritate corporis Christi Jesu in eucharistia, 
de caeterisque Sacramentis: Liturgiae item seu Missae 
sacrificio, ac aliis fere omnibus, que hoc seculo contro- 
uertuntur. In Transylwania anno 1557 oblata. Opus 
hoc seculo utile quam quod maxime. Cracoviae 1559.
Z. 4 tom. st. 272.

51.

52.

53.

54.

55.

56

57.

58.

59.

60.

61

62.
63.

64.

- 20

- 7

— 20

5 —

5 —

1

15

— 20
—- 10

12 —

Drelich na miechy, 
Miechy <1« mąki, 
Miechy do zboża, 
Kołdry do spania, 
Dery na konie,

po najtańszych cenach (4272)

Robert Schmidt
dawniej Antoni Schmidt.

Zdatnego suhjekta,
który z prowadzeniem książek dobrze 
jest obeznany, poszukuje do handlu 
korzeni (4275)

L. Bogusławski
w Buku.

65. A p p i a n i Alexandrini Romanarum historiarum Lib. XII.
Ex collatione Graecorum exemplarium restituti et emen- 
dati — cum indice copiosissimo. — Hannibalica: Ex Fr. 
Beraldi interpretatione. 1588, Lugduni, apud A. Gryph.

66. Archaeologia literaria Jo. Aug. Ernesti, 1768, Lps.
67. A r c h e n h o 1 z , J. W. von. Annalen d. Brittischen Ge­

schichte, 1788 — 1796, als Fortsetzung d. Werks. Engl, 
u. Italien. Braunschw. 20 vol. rel.

68. Archimedis opera nonnulla a Federico command. urbinate
nuper in latinum conversa, et cortimentariis illustrata. 
Quorum nomina in sequenti pagina leguntur, 1558, Ve-

$ netiis apud Paulum Manntium Aldi F. Exemplaire
bien conservé.

69. Arciszewski — O życiu i sprawach Krz. z Arciszewa Ar.
Ciszewskiego, generała artyl. i pułków, piechoty... a na­
stępnie gener. artyl. koronnéj w dawnéj Polsce — z por­
tretem — nap. F. M. Sobieszczański. 1850, Warsz.

70. A r i o s t o, L o d o v. Orlando furioso riveduto e corretto
col confronte delle migliori edizioni da C. L. Feruow. 
5 vol. rel. 1805, Jena.

71. — — Rasender Roland, übers, v. J. D. Gries. 1844, Lpzg.
5 en 2 vol. rel.

72. Aristophanis Comoediae, w języku greckim, 3 tomy,
wyd. Lipskie z 1842 r.

73. — — Plutus, po grecku z przekł. francuzk. 1843. Par.

2 —
— 20

5 25

6 —

— 10

27

7
3

Polska familia w Ostrowie
przyjmie od św. Michała r. h. 11 O
slaneyą sita den»
tow z przyzwoitego domu. Z; 
dozór ręczy się. Bliższa wiadomość
pod lit. GL M. 50. poste re­
stante, Ostrów sitem. (4273) '

Biuro stręczeń
Guwernerów, Guwernantek I Bon, 

Francuzek i Angielek,

Pani, Zaleskiej w Paryżu
pite ISrochant, fl fi SCatignolles.

(Przyjmują się listy w polskim i fran- 
uzkim języku.) (2964)

CABBALHO
DOS

RIBEIROS SANTOS
jedynie prawdziwa

wódkę przeciw cholerze
we flakonikach po 20 sgr. poleca J

R. Barcikowskl w Poznaniu.

MIGRAINES et NEVRALGIES
PAULLtNIÄ-FOURNIER

Od 1840 r. jest środkiem przeciw SEWRALGIMI, GASTRAŁGIOM 
a szczególniej MlGREBiOffl i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia których w 
pięciu minutach wystarcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwo­
ściom nerwowym 1 wyniszczeniu. Działanie jćj sprawdzone zostało tak 
w prywatnych domach jak i w szpitalach i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medy­
cznego paryskiego, a mianowicie pp. Trousseau, Grisolle, Cruveilher, IIu- 
guier, Monod, Barthez etc. (1841)

N. B. Wystrzegać się fałszerstwa i naśladownictw, które są tém liczniejsze, im 
,o nabywa powodzenia ten środek.
łowny skład w aptece p. E. Fournier et Comp. na ulicy d’Anjon St. Honoré, 56, 

w Paryżu; w Poznąnlu w aptece Dra Monkiewicza.

większego

Szai&ownyin król, władzom admliii- 
stracyjii., przewodniczącym zakładów, 
dyrektorom Towarzystw, jako też pp. rzeczni­
kom, właścicielom dóbr, bankierom, i mnym
przemysłowcom ¡ osobom prywatnym pole­
ca się franco i bez kosztów do przesyłania obwieszczeń każdego rodzaju 
po cenach oryginalnej taryfy do wszystkich istniejących dzienników krajo­
wych i zagranicznych (3874)

RUDOLF MOSSE ,
urzędowy agent wszystkich dzienników.

Wrocław, Schweidnitzer-Strasse 31.
Osiedlony dalej w Berlinie, Kolonii, Dortmundzie, Halli, Lipsku, Dreźnie, Stutt­
garcie, Hamburgu, Frankfurcie n. M., Monachium, Norymberdze, Wiedniu, Pra­

dze, Zurychu, Ba ylei, Strass urgu

Wszystkie zlecenia wykonują się w dniu nadejścia natychmiast akuratnie. 
Zupełny wykaz wszystkich dzienników wraz z oryginalnym cennikiem rozsyłam 
,,bezpłatnie i franko.“

NB. Prowizyą moją odbieram jako urzędowy agent od odnoś, dzienników.

Większa część szan. władz powierza już bezustannie powyż. 
zakładowi swe ogłoszenia. Powyższy,

Oliwę do machin parowych i do mło­
ckarni,

Smarowidło na wozy,
Olej skalny (Petroleum) poleca w doborowych 

gatunkach i po przystępnej cenie

R. BARCtSCOWSRI w Bazarze.
(/Odzieilllle éwieie masło en gros et en détail poleca Ryszard

Rur» papierów na giełdach berlińskiej 1 poznanskiój

□Kerlln. 7 sierpnia.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prask, poż. ukonsolid.

dito dito dit,«. 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
di..> 
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito di o s .ląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito
ditto

II scrya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn. 4

Niein. bank Union. 4
‘Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryaek.zakład.kred. 5 
Austr.-uiemiecki bank 4 
Wschodnio-niem. bank. 5 

dito dito produk. 5 
Poznańs. bank prowino. 4 
Pozn. bank prow. weka. 4 
Pruski bank 4}
Pruski zakład kredyt. 4 
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 4 
Tellus, stów. ban. poz. 4

102} p. 
84} pł. 
218 pł. 
106 p. 
104} p. 
62 p 
90 p
Ï254 ?:

135-44-6 
941 ż. 
72} p. 
61 p. 
109 p. 
25 p. 
182 pł. 
67} p.

126} pi. 
135} p. 
89 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank
Berliński bank (stare) 

dito dito (nowe)
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank produk.

i handlu.
Wrooław. bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito weksl owy 

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 
Desawski bank kredyt.

83} pi. 
89} p. 
854 p. 
114} P'
282 p.
591 P- 
93 p.

5 951 P-

601 P- 
90 p. 
'74 p. 
76 p. 
145 p. 
93} 
1634

dito Nordend. 
Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz. immol. 
Browar Gratweil 
Niern. stów. ind. stal lit. A 

dito dito lit. B 
Dortmund Union (stare)

dito dito (nowe) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’» fabr. wag. 
Kramsta fabr.
Berln. Passage.

Czeska kołćj zach.
B zesko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galioyjska Karola Lud.
H ills.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa

eodium-Limburg.
Marchijsko-poznańska 
Magdeburg-halb. 
Gornoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań.
Au itr. półn. zaohc 
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wsonodniopraska kol.
południowa

K po praw. brz. Odry 5 
Reichenberg-pard. 4} 
Nadreńska 4

dito lit. B. 4
Reńska kol:j (Nahe) 4 
Rumuńska kolój 5
Rosyjska kolój państ. 6 
Schwajc-Union 4

lito, zachód. 4
Starogardzko-poznań. 4} 
Warszawsko-by(lg. 4 
W wszawsko-wiedeńsk. 5 
Berlińsko-póln. z pr. p 5 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 6 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 
Marchijsko-pozn. z pr. p. 5

102} p.
33}
1471 p.
45} p.
99} p.
50} pł.
68 p.
72 pł.
24} p.
49 p.
130} p.
184 pł. 
169} p. 
200-1-} pł. 
123} pł.
112-1} p.

43 p.
125} pł. 
70} p.

I pl. 
P- 
P- 
P- 
P- 
P- 
P- 
P»

b

41
95}
22}
41}
100

83} ż. 
52} p.
82 p.
69} p. 
73 p.

Zagraniczne papiery.

fr. 118

Akoye zakładowe i obligacye kolei 
Żelaznych.

p- Akwizgrań.-mastryoh. 4
i pł. Bergsko-marchijska 4
i p- Berlińsko-zgorzelicka 4

P» dito szczecińska 4

37} p. 
112? p. 
1074 pi. 
156} p.

Ameryk, pożycz. !8i-2 
dito nowa

Renta franouzka 
Rumnńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

JPrus. zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

70 p. 
133 ż. 
90 ż.

Papiery pruskie.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Ros

renta sreb. 
papier, 
losy z 185 t. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

tyj. poż. prei 
dito dito

rem. 1864 
1866

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pola. listy zast. Ul em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

Mieszkanie
na pierwszćm piętrze, składa­
jące się z 4 pokoi, kuchni etc. 
jest od 1 paźdz. do wydzierża­
wienia. Bliż. szczegóły w Eksp. 
D z. Pozn. pod liczbą

(4076)

Wyprawa wychodźców
za pomocą parowców

z Hamburga do N. Jorku
na inne europejskie porty pośrednie 3 razy 
tygodniowo po najtańszych cenach przez kon- 
cesyonowanego przez władzę ekspedyenta

Augusta Behrens,
17 Stubbenhuk, Hamburg,

Na frankowane zapytania każde bliższj 
objaśnienie bezpłatnie. (4276)

; Kol zębowi
Czy takowy reumatycznej jest natury, 

czy przez wypróchniałe powstał zęby,
_ łagodzi się za pomocą «li*, d. <», ( 

i Popp’a anaterynowej wody ( 
! do ust. Przy dłuższem używaniu i 

łagodzi drażliwość bólu zębów za zmia- 1 
uy powietrza a tern samóm zapobiega I 
powrotowi bólów. Nader znakomitą o- i 
kazała się także przez to, że zapobiega 1 
cuchnięciu z ust. (248) 1

Tylko prawdziwa w Poznaniu u W wy i
Kirsten.

Tegoroczna sprzedaż try. 
kdw zarodowej owczarni 
Rambouilletów dających cze­
sankę, w Wartenbergu od­
będzie się dnia 25 b. m. w 
południe o 12 godzinie. Wy. 
kazy przesyłają się na żąda* 
nie. Ośm do 12 tygodni ma* 
jące prosięta, tak świnki jak 
kiernozki, rasy Berkshire* 
Yorkshire i Yorkshire-Souf* 
folk są w dniu sprzedaży 
tryków także do sprzedania.

Wartenberg pod Barcinem 
w sierpniu 1873. (4222)

Otton von Colbe.
Urzędnik gospo­

darczy, kawaler, znajdzie ko­
rzystne miejsce. Osobiste zgłoszenie 
się konieczne. (4274)

Ig. Małecki & Kutzner,
£Suk, dnia 7 sierpnia 1873.

Pisarza gospodarczego,
zdatuego w swym zawołzie, kawalera, 
i słnsefyeój biegłćj w krawiecczyzpie, 
białeni szyciu i czesaniu, potrzebuje 
od św/ Michała Dom. Klony pod 
Kostrzynem. -- Oferty winne być 
frankowane. (4264)

Straż ogniowa.
W niedzielę 1O sierpnia

W PARK.U WIKTORYI.
Miejsce zboru dla wszystkich człon­

ków obu oddziałów (4265)
Wielkie Garbary przy Wieży.

Wymarsz z uderzeniem godziny lej.

ZARZĄD.
Fryderykowska ulica 31.

Szwajcar. Unia akc. z. 4
dito zachou. akc. Z. 4 

Tamines-land. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg. ak. z. 14 
Warszawsko-wied.ak. z/5

24 p.
39} ź. 
14} ż. 
— P- 
82} p.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.fuat oeln. 
Srebra funt oelny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
20
1
1
1

113} p.
5. 10} p
5. 15 p.
L P-
- - żą.

— Pl- 
90 p.
Stfp’1'

5
6

Poznan, 8 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 3} 94 ż.
Nowe listy zastawne 4 90} p.
Listy rentowe pozn. 4 93} ż.
Prowinc. obligacye 5 100} p.
Powiatowe obligacye 5 100} p.
Powiatowe obligacye 4} 93 p.
Obligacye miejskie 4 90 ż.

dito dito □ 100} p.
Szląskie listy zastawne 3} — p-
Szląskie listy rent. 4 — ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank. |5 

dito dysk, komand. '4
Wróci, bank dysk. ¡4 

dito dito wekslowy !4
Kwilecki, Potocki i Sp.'5 
Meiningśki bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4
Wsohod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowino. 4

dito prow. i weka. 4

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
’rem. poż. państ. 1855 

Obligi długu państwa.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póln. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońako-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolój po,/f>r.. brz. Odry

akcyę/ząk.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z. 
Brześći-grajew. akc. z. 
Kolój Elżbiety akc. z. 
Galie, kol. K. Lud. ak. z 
Kolój Rudolfa akc. z. 5 
Leodyum Limburg. ak. z. 
Aust.frano. kol. pńst.ak. 
dito półn.-zachod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

Drukiem i Nakładem drukarni J, L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 97} p.
dito 1885 6 98} p.

- Włoska renta 5 61 p.
dito akcye tytun. 6 — ż.
dito obligacye tyt. 6 — P-

- Austr. noty bank. — 90 p.
dito renta papierowa 61 p.

Austr. renta srebrna 4} 66} p.
Pols. lik. listy 4 65 p.
Ros. listy zast. na grn. 5 - P-
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — P-

dito 1871 5 - P-
Ros. noty bank. 80} p.
Poż. tur. z 1865 5 51} ż.

dito dito. z 1869 6 6‘J P-

Losy.

Bruuświckie — 23} p.
Bukaresztskie — — ż.
Kolońsko-mindeńskie 3} 92} ż.
Finlandzkie 10 p
Austr. losy (60) — — P
Medyolańskie — — ż.
Meiningskie 5 4} ż.
400 fro. losy tureckie 3 154 ż 

Akcye przernysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 5 145 p
Berlin, kantor drzewa. 4 102 p.
Erdmannsdorf przędz. 5 — P-
Hoffmahn’a fabr. wag. 5 — P-
Huta Hoerder □
Stowarzysz, immobil. 4 93 p.
Kramsta fab. 5 - P-
Huty Lauchhammer 5 — pl.
dito Laura 5 183 i.
dito Marienhiitte 5 — P-

Pozn. bro. (Feldschloss) — — ż
dito bank budowl. — - P-

Huty Redenhiitte 5 80 p.
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